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Rocznik XVIII 


— — 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych. 


Prenumerata wynosi: | "LF 

| rocznie: | półrocznie: || kwartalnie : || miesigeznie : 

W miejsca Z a E o 16 zł. w. a. | 8 zł. w.a.ą 4zł.w.a.| l zł. 85 c 

Ma prowincyi. z przesyłką pocztową | 20 n | 10 > > Baon U 70 , 
W Państwie Niemieckiem o o ie pag | 5,7%. 2 = 
We Włoszech, Franeyi, Anglii, Belgii, ` 
Szwajcaryi, Tureyi i innych krajach | 28 „ p ue. | ERE 

Pojedynczy numer kosztuje $ ct., z przesyłka pocztową 10 ct.; — we Lwowie w 


dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Piohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nicopiecze- 
towane mie podlegają oplacie pocztowej. — Tastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


a Rekopisów nadsyłanych kedakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi : ulica św. Jana L., 13. 


Telefonu Nr. 4l. 


Zamach na swobody Finlandyi. 
Dziennik Rossija, który zapowiada, iż bez- 
stronne i przedmiotowe zajmie stanowisko w 
kwestyi narodowości, wysłał specya|nego swego 
korespondenta do Fiplandyi celem bliższego po- 
znanią tamtejszych ludzi i stosunków. . | 
Współpracownik petersburskiego, dziennika 
zwiedził Wyborg, Imatrę, wybrzeże Jeziora Saj- 
meńskiego, Wilmanstrand i Halsiagfors. Wyni- 
kiem tej wyci kąduie szereg artykułów o 
przyrodzie i politycznych stosunkach Finlandyi. 
W pierwszym z tych artykułów korespondent 
przytacza bardzo interesującą rozmowę z gene- 
rałem Szypowem, zajmującym wysokie sta- 
nowisko pomocnika generał-gubernatora fiolandz- 
kiego. Rozmowa podana jest ze względu na sto- 
sunki cenzury rosyjskiej dyskretnie, z niedomó' 
wieniami, zawiera jednakże ciekawe szczegóły i 


aluzye. A 
— Właściwie czego pan pragnie? — pytał 


general. . 

— Dziennik, który mię ta przysłał — od- 
pari korespondent — chce przedewszystkiem 
traktować kwestyę fiolandzką bez namiętności— 
bezstronnie. Teoretycznie będziemy  rozbierali 
prawa, projekty, mowy, brossury itp.; prakty- 
cznie — chcemy poznać nastrój ludności z po- 
wodu ostatnich wypadków. I dlatego nważałem 
Za potrzebne zasięgnąć i pańskiego zdania, pa- 
nie generale, w tej sprawie. 

— Nastrój ludności ? Jako osoba prywatna 
mogę widzieć, że jest on nerwowy, „ciężki i sma- 
tny, Ale jako osoba urzędowa — nie mię to nie 
obehodzi. Nas obchodzi tylko jedno; wypełniać 
dokładnie polecenia władzy zwierzchniej, a nie 
mamy Żadnej potrzeby wiedzieć, z jakim „na- 
strojem* przyjmie ludność naszą działalność, 
Która jest skutkiem woli wyższej. 

— Tak, panie generale, rozumiem. Ale chciał- 
bym chociaż dowiedzieć się, jak odnosiła się ad- 
ministracya do niedawno przejeżdźającej de p u- 
taeyi europejskiej, która przybyła z Za- 
chodu do Petersburga z adresem, wstawiającym 
się za Finlandczykami, — i którą przyjmowała 
ludność miejseowa ? 

— Zoa pan rosyjskie przysłowie — „nie cho- 
a się do obcego klasztoru ze swoją regułą”. 

jl n zieBzią , Ż jak nale 

ja pa a tą, że owa deputacya, ja 


żułe „pia otrzymała. 
Nas ona nie o nie obchodzi. Myśmy 


ją zupełnie ignorowali, i ażeby określić nasz 
stosunek — my tylko wiemy, że z Petersburga 
przez Helsingfors przejeżdżali turyści : francuski 
senator Trarieux, szwed Nordiónskióńld 
i inni. Podejmowano ich śniadaniem , głoszono 
im pochwalne mowy, śpiewano pieśni... 1 tylko 
tyle. Mało to ludzi przejeżdża przez miasto ?... 
Rozumie się, senator Trarienx lepiejby uczynił, 
zajmując się sprawami Francyi, zamiast rozwo- 
zić adresy. 

— Qznaeza to wszakże, że istnieje agitacya 
ęadranicą. A czy istnieje również agi- 
Sta wewnętrzna? Prawdąż jest, co mnie 
rod że rekior miejscowego uniwersytetu, 
d i aaczając studentów na letnie wakacye, ra- 

Z Im hé doludu“ w głąb kraju i rozpo- 
wszechniać oświatę we właściwym kierunku ? 
„ — Zupełna prawda. Niech agitują i okwieca- 
Ją. Dopóki ta agitacya i ta oświata nie wywo- 
łają o ostrych, będziemy milczeli. Wo- 
góle ja mato jeszcze znam Finlandyę, jestem tu 
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- REFORMA 


Prenumeratę przyjmująıi 


zamiejscową : Administracys Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
wą: Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 


w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i 
Zamiejscową prennmeratę 


iu lieszcles. — W Jarosławiu 
Goldsehmied, M. Dukes, H. Schalek, 


smein (petit), za pierwszy raz 10 ct. 


wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Prze 


sgłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 5 


A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel St. Karliń- 


skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 


i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: we ILLwo= 
my- 
L. Strassberg. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 


gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 


J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 


- hlicite A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
| 8 , Zæ każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 eentów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Glosy pu- 
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do 


cyrkularza, 


owej Reformy DE" 
et. od 100 egzem. 


dla miejscowych prenumerat, Należytość uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowym. 


niedawno, widzę atoli, że lud to spokojny|dat ten, moskalofil i człowiek tak mało ucywi-|do założenia ruskiego uniwersytetu, jeżeli się 


i rozumny, że lekcye dziejowe nie przeszły 
dłań bez wpływu, i że niewątpliwie lad ten nie 
zechce przejść do akcyi czynnej, nie pójdzie 
za przykładem Polski. 

— Tak pan myśli, generale ? 

— Jestem przekonany. I dlaczego oburzają 
się. Przecież nie im się nie odbiera i nie od- 
bierze; wszak to jasno było powiedziane. Gdy- 
byśmy chcieli cośkolwiek odebrać, — czyż po- 
trzebowalibyśmy wiele? Wystarczyłby prosty 
rozkaz... 

— Niech mi pan powie, panie generale, eo 
to były za pogłoski o jakichś tłumnych rugaeh 
kramarzy rosyjskich, włóczących się po 
Finlandyi ? 

— Tak, wyganiali ich... Oto co ja mogę po- 
wiedzieć, konkluzyę niech pan sobie sam wy- 
snuje. W czasie Sejmu do mnie przychodzili 
przedstawiciele stanu włościańskiego i na moje 
pytania o tych ragach kramarzów, pewien siary 
Finlandczyk powiedział mi, że po wsiach wszyscy 
byli zawsze zadowoleni z tych kramarzów, i 
przyjmowaliby ich chętnie dalej... Niech pan 
teraz wyda sąd. 

— Popatrzę zblizka, a wówczas zastanowię 
się. Chcę bowiem przedsięwziąć podróż po wsiąch 
Bam z przewodnikiem. Czy mi się uda? 

— Nie mie mogę powiedzieć. Jedź pan na 
swoje ryzyko. Jeńli pana spotka jaka nieprzy- 
jemoość, co będę mógł, uczynię dla pana. Ale 
prawdziwie, tylko w ten sposób przekona się 
pan o stosunkach Rosyan z Firlandczykami i o 
ich nastroju. 

Wzmianka o rugach odnosi się do agentów 
rosyjskich podburzających włościan obietnicami 
podziału ziemi, reform agrarnych. Łatwowierny 
lud finlandzki może i chętnie przyjmuje tych 
emisarynszów, ale władze krajowe wydalają ich 
z Finlandyi. W ostatnim czasie, jak wiadomo, 
genersł gubernator wziął ich w opiekę: agentów 
podżegaczy rosyjskich wziął w opiekę generał- 
gubernator! Korespondent dziennika rosyjskiego 
oczywiście nie mógł swobodnie wypowiedzieć 
swego zdania o całej tej sprawie, zdradzającej 
zakulisową akcyę rosyjską w Finlandyi. 


0 sprawach ruskich. 


II. 
(Prof. Ramańcsuk i Didycki pogodzeni. — „Di- 


ło“ i „Hałyczanin*. — Wiec ruskich akademi- rzuciło jeszcze 
— Stowarzyszenia |wni, nie przyjęło popieranej przez siebie fone- 


ków i lamenty „Hałyczanina”. 
akademickie.) 


lizowany, że potrzeba było aż wyroku sądowe-|zważy, że przy zakładaniu uniwersytetu w Czer- 


go, skazującego go na 24 godzin aresztu, aby 
się dowiedział, że policzkowanie polskiego dzie- 
cka za polskie pozdrowienie jest eo najmniej 
karygodną niegrzecznością, tak dalece wzruszył 
swoją osobą p. Romańczuka, że ten nie wahał 
się położyć swego podpisu na odezwie ruskiego 
krajowego komitetu wyborczego tuż obok pod- 
pisu p. Bohdana Didyckiego, znanego moskalo- 
fila i autora sławnej w swoim Czasie gramatyki, 
z której każdy Rusin mógł się nauczyć po ro 
wyjsku — w adin czas, jak to autor w szumnym 
wypisał tytule. 

P. Romańczuk, szermierz i bojownik za wol- 
ność Ukrainy Rusi i p. Didyeki, najserdeczniej- 
szy przyjaciel gnębiciela tej właśnie Ukraioy, 
podali sobie ręce, podpisali się na jednej ode- 
zwie, aby w gołębiej zgodzie przeprzeć wybór 
takiego reprezentanta ruskiego narodu, jakim 
mógł być ks. Kałużniacki. Ale kandydat skon- 
solidowanych polityków upadł, bo pobił go kr. 
Potocki, który na wszelki sposób ma nad zwy- 
ciężonym przeciwnikiem tę przynajmniej wyż- 
SZzość, że dzieci po twarzach nie bije... 

Z przyjemnością wypada mi zaznaczyć, że 
fiasco to nie posłużyło ani Diłu, ani Hałycza* 
ninowi za wątek do zbyt długich jeremiad nad 
niedolą „gnębionych* Rusinów. Nie wiem je- 
dnak, czemu to przypisać, czy pewnemu uświa- 
domieniu politycznemu sfer umiarkowanych w 
redakcyach obu dzienników, czy też po prostu 
kanikule i nieznośńnym upałom. Wogóle Diło 
tak się już wyćwiczyło w rozmaitych łamań- 
cach, któremi zabawia oko i cieszy „szeroką 
naturę“ moskalofilów, że gra raz drugie skrzyp- 
ce za nimi, to znowu kontruje im z zajadło- 
ścią najzawziętszych narodowców, czem najobo- 
jętniejszego czytelnika w dobry humor wprowa- 
dza. Bo nierzadko się zdarza, że w organie 
Romańczuka tuż obok dowcipnych elakubracyj 
aa temat zgodnego działania i porozumienia 
ż moskalofilami, znajdzie się także mały arty- 
kulik, naszpikowany takiemi wyrazami, jak 
„renegat“, „Odszczepieniec*, „perekińczyk* it. 
p., któremi jakiś inaczej usposobiony polityk 


„wymyśla na tychsamych moskalofilów. 


. Dilo jest dwulicowe, umie chodzić „pomiędzy 
dya“, a gdzie idzie o wybory, tam nie pyta: 
„ło zacz i kto gu rodzi“, ai staja do apelu, 
choćby obok pana Didyckiego i pod sztanda- 
rem Hałyczanina. Charakterystyczoym objawem 
w tym rodzeja non i to także, że Diło nie za- 

otychezas etymologieznej piso- 


tyki, zasłaniając się tem, że księża, którzy Bta- 


Inaczej trochę, chociaż także nie nader po-|nowią główny kontyngent jego czytelników, za- 
chlebnie, przedstawia się w krytycznem oświe-|uadto są przyzwyczajeni dv etymologii, aby ją 
tleniu grupa separatystów, obracających się można było nagle im odebrać... Płytkość tego 


w kółko około Diła, pokręconego ręką p. Ro- 
mańczuką. 


argumentu nie potrzebuje — zdaje się — do- 
wodów, dlatego też z górnych sfer politycznych 


Mam do zanotowania jeden fakt charaktery- |zstąpię niżej trochę, n. p. do akademików. Zwo- 
styczny, który o tyle przynajmniej demaskujejłali oni — jak wiadomo — wiec akademicki, 
p. Romańczuka, o ile wykazuje dowodnie, iż|aby zażądać otwarcia ruskiego uniwersytetu we 
ten twórca „nowej ery“ wierny pozostał jeszcze | Lwowie. Wiec był raczej manifestacyą i to do- 


makBymie, jakoby cel uświęcał środki. 


Pisząc |Być imponującą, jeżeli się uwzględni, że wzięło 


to, mam na myśli sposób zachowania się tego|w niej udział przeszło 400 ruskich akademi- 
polityka „przy niedawnych wyborach z kuryi| ków. Odczytano tam wówczas wcale dobry re- 
gmin wiejskich z okręgu Sanok-Lisko-|ferat o potrzebie założenia rusko-ukraińskiego 
Brzozów, w których jako ruski kandydat|uniwersytetu we Lwowie. Referent wskazywał 
wystąpił ks. Teofil Kałuźniaeki, dziekan i wi-|na to, że obecnie wszystkich akademików Ru- 
cemarszałek powiatowy w Sanoku. Otóż kandy-|sinów jest przeszło 500, co zupełnie wystarcza 


w ZNA "o" o 


niowcach studentów nie było więcej, jak 200, 
a i teraz liczba ich mało eo przewyższa 300. 
Rusini płacą wszystkie podatki krwi i mienia, 
stanowią połowę ludności Galicyi, słuszna za- 
tem, aby mieli swój własny uniwersytet, tem- 
bardziej, że znajdą się dla niego i studenci i 
profesorowie, rozprószeni teraz po rozmaitych 
austryackich i rosyjskich uniwersytetach. Osta- 
tecznie wiec uchwalił wysłać do ministerstwa 
oświaty memoryał z żądaniem otwarcia osobne- 
go uniwersytetu ruskiego. 

Komieczną i nader charakterystyczną była u- 
tarczka aranżerów tego wiecu z Hałyczaninem, 
który zaczął wylewać łzy rzewne nad tem, że 
członków moskalofilskiego Towarzystwa akade- 
miekiego „Druh“ nie zaproszono do udziału, 
chociaż — jak powiada ten rozżalony organ — 
byli tam sami „russkii, którzy domagali się 
założenia „russkawo* również uniwersytetu. Je- 
remiady te miały na cela nie tyle wyrażenie 
żalu, że moskalofilów na wiec nie zaproszony, 
ile pokazanie Rosyanom, którzy prawie wyłą- 
cznie za pośrednictwem Hałyczanina informują 
Bię o Sprawach ruskieh w Galicyi, że tu, na na- 
szej ziemi zbudzili się „russcy* i zażądali „rus- 
skiego“ (rosyjskiego) uniwersytetu. 

el ten ukryty zrozumieli jedaakże aranżero- 
wie wiecu i posłali Hałyczaninowi sprostowanie, 
obliczone także na efekt wśród Rosyan, bo za- 
znaczono w niem przedewszystkiem, że wiecu 
nie żwoływali żadni „russcy*, recte Rosyanie, 
ale Rusini-Ukraińcy, którzy domagali się wpra- 
wdzie założenia uniwersytetu, ale ma on być 
rusko-ukrajński, a nie „russki*. Hałyczanin, nie 
zrozamiawszy intencyi tego sprostowania, pod- 
dał ostrej i tendencyjnej krytyce inne, mniej 
ważne jego ustępy, pozostawiając kwestyę „rus 


p. |SkoŚci* w takiem oświetleniu, w jakiem chcieli 


je mieć rusko-ukraińscy akademicy... 

Mówiąc o wiecu, który w każdym razie na- 
leży uważać za objaw pewnej pracy organi- 
cznej i pewnego fermentu, nie mogę odmówić 
sobie przyjemności porównania akademików- 
Ukraińców z ich kolegami-Moskalofilami. $to- 
warzyszeniem pierwszych jest „Akudemicka Hro- 
mada*, licząca około dwustu członków, ogni- 
skiem zaś drugich jest Towarzystwo „Druh“ 
którego liczba członków nie przekracza 80. — 
„Hromada* urządza odczyty, pogadanki nauko- 
we, uroczystości (niedawno uczoiła pamięć Dra- 
gomirowa w ozwartą rocznicę jego śmierei) itp., 
objawiające wogóle żywotność i dążenie do jasno 
określonego celu, którym jest wzajemna pomoc 
w kształceniu się w duchu czysto narodowym. 
„Druh“ natomiast daje zwykle raz na rok znak 
życia za pomocą... balu w „Narodnym Domu“, 
o którym Hałyczanin rozpisuje się zwykle je- 
szcze w pierwszej połowie adwentu. Zresztą 
nie słychać tam o żadnej robocie, nikt tam ani 
nie czyta, ani nie słucha, czasem tylko urządza 
się lekcye rosyjskiego języka i... cel Towarzy: 
stwa zostaje osiągnięty. 


Niespodzianka. 


Onegdajsze doniesienia o wyniku konfe- 
rencyi pokojowej w Hadze, brzmiące dość 
niepomyślnie, potęguje w kierunku ujemnym 
doniesienie Biura Reutera, które z niemi pozo- 


staje w zupełnej sprzeczności. Depesza owa 
brzmi: 

„Niemcy, Austro-Węgry, Chiny, Wiel- 
ka Brytania, Włochy, Japonia, Luksemburg, 
Serbia, Szwajcarya i Turcya nie podpisały 
uchwalonych przez konferencyę trzech konwen- 
cyj, odnoszących się do sądów rozjemezych, do 
zwyczajów wojennych i do rozciągnięcia kon- 
wencyi genewskiej na wojnę morską; Stany 
Zjednoczone zaś i Rumunia podpisały z 3a- 
strzeżeniem konwencyę odnoszącą się do 
sądów rozjemezych. Trzech oświadczeń, zawie- 
rających zakaz rzucania z balonów materyj wy- 
buchowych. — używania pocisków, zawierają- 
cych gazy duszące, oraz kul dum-dum, nie 
podpisały: Niemey, Austro-Węgry, 
Chiny, Wielka Brytania, Włoehky, Japonia, 
Luksemburg, Serbia i Szwajcarya; Stany Zje- 
dnoczone podpisały jedynie ońwiadczenie, tyczą- 
ce się balonów“. 

dyby powyższa depesza była autentyczną, 
to rzeczywiście rezultat konferencyi 
równałby się zeru, a przedewszystkiem 
uderzałzby ostentacyjna niechęć trójprzymierza 
w kierunku przystąpienia do tyck nawet dro- 
bnych i w gruncie rzeczy tylko moralnie obo- 
wiązujących uchwał konferencyi. Co się tyczy 
Wielkiej Brytanii i Szwajearyi, to krążyły już 
dawniej głuche wieści o tem, że nie przystąpią 
one do uchwał konferencyi pokojowej, lecz za- 
chowanie się Austro-Węgier, Niemiec i Włoch 
byłoby prawdziwą niespodzianką, mogącą ze 
względu na osobiste dążności i wulę cara Mi- 
kołaja sprowadzić za sobą poważne następ- 
Btwa. 

Jeżeli dziś jeszcze nie nasiąpi sprostowanie 
doniesienia Biura Reutera, w takim razie trze- 
ba będzie uważać je za wiarogodne i oczekiwać 
dalszego rozwoju mocno zawikłanej sytuneyi 
"międzynarodowej. 


Zgromadzenie ludowe. 


(H. J) Za przykładem swych towarzyszy 
z Wiednia, Gracu, Berna, tudzież innych miast 
monarchii, kierownicy stronnictwa socyalno de- 
mokratycznego w Krakowie zwułali na wczoraj: 
szy wieczór do ujeżdżalni „pod Kapucynami* 
zgromadzenie ludowe dla aehwalenia protesta 
przeciwko $ 14 i przeciwko podwyższenia po- 
datku od cukru. W Krakowie, podobnie jak 
w Wiedniu, obok tej sprawy ogólno-państwowej 
stanęła na porządku dziennym sprawa natury 
lokalnej, | mianowicie sprawa reformy gminnej 
ordynacyi wyborczej i projektu nowego statutu 
miejskiego. Pomimo dnia roboczego wkrótce po 
godzinie 6 wieczorem ujeżdżalnia „pod Kapu- 
cynami* wypełniła się o tyle, że p. Misiołek 
przystąpił do otwarcia obrad. W pół godziny 
potem poczęli robotniey napływać grapami i za- 
jęli eałą przestrzeń ujeżdżalni. 

P. Misiołek, powitawszy zgromadzonych 
i pouczywszy ich o programie obrad, postawił 
wniosek, ażeby przewodnictwo obrad złożono 
w ręce pp. Englisza i Teodoreczuka, co 
zgromadzeni uchwalili przez aklamacyę. 

P. Teodorezuk w zwięzłem przemówieniu 
podał obraz walki, którą w całej monarchii 
toczą przeciwko nakładaniu nowych aieżarów 
robotniey i postawił wniosek, ażeby socyzlnym 


Jen Bivvieri. 


Z SZAREJ PRZĘDZY. 


Powieść współczesna 


w dwóch tomach, 


TOM II. 


16 (Ciąg dalszy.) 
18 październia. 
Jeślim nieraz żaliła się na to, iż w semi 
sie Sód nauczycielskich, w godzinach praktyki, 
wi wano nam poznać dzieci wiejskich, teraz 
po a Jeszcze z wiekszym żalem: dlaczego 
er Przedstawiano dzieci przedmiejskich ?... 
Da kasi? swojemu starają się, ile moż- 
ności poxazać rozmaite rodzaje chorób; profeso- 
iy Se kes nauczycielskich powinni wy- 
kie Rh praca natrafi. O Na na 15 
Ale, kto wie, może to i lepiej ; a- 
wje takich ueznłów, bo O sę miko se 
ola takich, którzyby odstąpili od zamiaru zo- 
stania nauczycielem ludowym, Mówi się dużo 
te ałannietwie, o kapłaństwie i apostolstwie 
któr, wodu, ale mało się Mówi o kamieniach, 
za Ciężą nieraz tak, iż złamią człowieka. 
tyki "ało mi się dotychczas, że już dość prak- 
ozenie bylam w Dąbrowie, że i w doświad. 
byłam bogata. Tutaj widzę, że jestem 
Mo; PCzątkującą praktykantką. ~ 
nie Sromadka dzieci tutejszych niczemu BIĘ 
— Ok niczem nie zachwyci, nie zajmie. 
czy _ l... ja widział w mieście lepsze rze- 
~J Powie jeden a drugi doda: 
ak r słyszał ładniejsze „historye'. _, . 
Zacieka otychezas, nauka i szkoła wcale ich nie 
dzieci wia, nie zajmuje. Są to stare, przeżyte 
: Die mające ani naiwności, ani niewin- 


. 


ności dziecięcych dusz. Ukarane lub skarcone 
dziecko, nie pokaże się do szkoły. Gdy wykaz 
przedstawię Radzie szkolnej miejscowej, dowiem 
wię, iż tych dzieci niema już w Zawiślu. Ro- 
dzice przenieśli się do innej wsi. 
. Są to wszystko zapory dla posiewu oświaty 
i wychowania. Najcięższą zaś i najbardziej mę- 
Szącą zaporą jest brak przyborów naukowych. 
Ten nie ma książki, nie może czytać, tamten 
nie ma zeszytu, więc nie nauczy się pisać, ów 
nie 2 katechizmu, tamten tabliczki i tak 
ciągle. 

Nie ma, nie kupi, a gdy mu dam już z lito- 
ści, to nie szanuje i za parę dni zniszczy do 


Bzczętu. 
19 października. 


Z Dąbrowy znowu miałam list od ukochanej 
dziatwy. Szkoła zamknięta. Nikt się tam nie 
chce podać. bo, powiadają, „do tych ludzi nikt 
nie przyjdzie“. Mikołajek i Franio uczą dzieci 
w chacie, koszyki wyplatają, 2 Za „PANJĄ nau- 
Czylką” co dzień płaczą. 

Ksiądz nawet wspominali coś dwa razy — 
piszą mi, — że szkoda, co pani nauczycielka 
od nas odjechali, a „pan dziedzic“ teraz COraz 
biedniejszy. Powiadają we wsi, co ma jakieś 
strapienie, abo jaka „tesknota“ go męczy, a 0- 
gień już dwa razy był we wsi i siano tego ro- 
ku mu zamokło*. 

Jesień już teraz prześliczna. Pogodna i cicha. 
Zbiory z ogrodów bardzo były pomyślne. Mama 
zdrowsza i spokojniejsza. 


23 października. 
Do mojej czytelni zbiera się €oraz większa 


gromadka. Przychodzi też tu trzech, dość du- 
żych chłopaków, którzy mieszkają u gospodarzy 


w Zawiślu „na stancyi”, a chodzą do Krakowa j jeszcze mniej, niż było w powiecie S. 


także kilku uczniów z seminaryum nauczyciel- 
skiego z Krakowa. 

Rzecz to przecież godna podziwienia, że lud 
tutejszy, który ma tak blisko miasto, wcale o 


wyższe wykształcenie dziecka nie dba, a przy-|skach jest 


szłoby mu to łatwo, bo ani za „stancyę*, ani 
za „wicht“ płacićby nie potrzebował. 

Dlaczegóż dzieci biednych górali, lab z in- 
nych wsi ubogich rwą się i cisgą do nauki, o 
głodzie i ehłodzie dobijają wię do wiedzy, 8 í 
którzy mają szkoły, zupełnie o to nie dbają. 
Dowodzi to, iż tutejszy lad mie szuka wiedzy, 
ani jej nie pragnie. 

Gdy tylko chłopak podruśnic, „chyci się mu- 
larki“, nosi cegłę, wapno, piasek, uczy się prze- 
kleństw bez liku, cygara pali, kradnie, kościoła 
nie zna i nie widzi, — i tak dojdzie do lat, w 
których mu już poczpą płacić, jako mnrarzowi. 
Teraz przychodzi pora „romansów“, potem oże- 
ni się, pije, żonę bije, dzieci przeklina: oto dal- 
szy ciąg historyi. 

Któż weżmie w opiekę tę wielką warstwę 
ludu tutejszego?.., Któż przyjdzie do niego z siej- 
bą narodowych uczuć, zasad azlachetnych?... Czy 
szkoła podoła swemu zadania?... 

Tak, szkoła zrobiłaby wiele, ale nie na tych 
warunkach, jakie są teraz. Szkoła musi prze- 
orać niwę, aż do głębi — wykorzenić chwasty 
i dopiero do siejby przystąpić. 

Olbrzymiej Pracy ezasem i karzeł podoła, je- 
śli ma serce Dawidą w piersi. Jakież serce ma 
szkoła?... 

Szkoła?... Niestety, tu i tam bije w niej ser- 
ce, ale więcej jest takich, które są... i bez ser- 
Ga i bez myśli i bez powołania. 


24 paźdeiernika. 


Koleżeńskiego życia między re Slik gp tu 
naj- 


do gimnazyum. Są to góralskie dzieei, o wła-|bliżezych wiosek nauczyciele i nauczycielki pra- 
snej pracy utrzymują się, lekcyami płacą za|wie się między sobą nie znają. Przyczyną tego 
„stancyę* i wikt, a rwą się do nauki. Jest tu| miasto. 


Kto ma chwilkę wolniejszą, spieszy do miar 
sta, tam do znajomych, czy po Sprawunki, ozy 


W innym interesie spędzi czasu wiele. 


Uważam też, że wogóle tu w pobliskich wio- 
może e wej T niż w ionych 
odległych od miąsta stronach. Tam już lud stara 
o sklepiki chrześcijańskie, Kółka rolnicze, 
czytelnie; tataj Żydzi obsiedli wokoło. W Zawi- 
śla był jeden sklep chrześcijański, ale i ten 


ci, |upadł. Na jego miejsce powstało trzy żydowskie, 


a we wszystkich wódka, piwo, arak. 

Od Broni S. miałam list, Zdaje się, że wyj- 
dzie za Zarzecznego za mąż. Bardzoby to była 
dobrana para. Zarzeczny pracuje dzielaie. Przez 
niego zorganizowany związek kolażeńsko-towa- 
rzyski rozwija się pięknie. 

Ja mam teraz dużo roboty. Mieczysław układa 
plan naszego wesela na maj, więc czyż przez 
jednę zimę zdołam sobie sama wszystko uszyć ? 
Dziękuję Boga za lekcyę, bo mogę sobie kupo- 
wać powoli płótna, szyć, hafcować, znaczyć. A ile 
to słodkich dumań przesunie się przy takiej ro- 
bótce ?... A i 

Szczęście nasze już się staje Coraz bliższem 
coraz jaśniejszem, coraz wyrażniejszem. Znaczę 
sobie serwetki i pytam w myśli: 

— Kiedyż pocznę w naszym domku 
rować, kiedy będę czekała z obiadem = 
ekanego męża ? 


28 października. 

Mieczysław, na przechadzce z nami, rozpoczął 
wczoraj rozmowę z kilkoma starszymi chłopa- 
kami, których spotkał przy kartach. 

—. Nie macie książek do czytania? Czy nie 
lubicie czytać ? ° 
Nie lubimy czytąć, bo książki nie są eie- 
kawe — odpowiada jeden. — Przeczytałbym 
gas nieraz, ale trudno o ciekawą książkę. 

— A jakież wam się najlepiej podobają ? 

— Albo o zbójąch, o zaklętych skarbach, albo 
o wojnach. 


— 


— A znacie dobrze historyę 0 Kościuszce ? 

a Niby wiemy, co ta „góra“ nazywa się Ko- 
ściuszki, i ten szynk wedle niej na rogu 
nasywają „pod kopcem“, ale więcej nic nie 
wiemy. 

Usiedliśmy przy chłopakach, a Mieczysław 
począł opowiadać im historyę Kościuszki. Słu. 
chali z wielkiem zajęciem, Chwilami śmiali si 
z kia chwilami chmurzyli się gniewnie. : 
> korzy do domu wracali, mówił Mieczysław 
a bi Widzi Pani, jaką drogą do nich się trzeba 
dobierać: przyjść i mówić, a zaczną słuchać. 
Wszak wstyd i grom, gdy lad tutejszy nie wie 
nawet, za co Kościuszce mogiłę usypano, za 00 
pamięć jego uczczono! 

, — Myślisz ukochany, że ja tego nie widzę 
1 nad tem pie boleję, a przecież rady nie mam. 
W Dąbrowie mogłam chodzić po chatach, polach, 
błoniach, zaczynałam rozmowę ludu się nie ba- 
łam, tutaj — niepodobna. Tutaj stan nauczy- 
cielski jest tak lekceważony, a stanowisko nau- 
czycielki tak małe, iż ani myśleć o podobnem 
zbliżeniu się do łudu. W Dąbrowie cała wioska 
znała mnie i wiedziała, że ja jestem „panią* 
nauczycielką“, wszyscy na pytania odpowiadali 
uprzejmie. Tataj co innego. Tu lud uważa, iż 
nauczycielka ma swoje prawa tylko co do szkol- 
nych godzin, « poza tem, za szkołą, jest ona 
niczem więcej, jak każdy zwykły śmiertelnik. 
Nawet ezęsto na moje zbliżenie się i dane py- 
tanie nie odpowie wcale, albo odpowie niegrze- 
cznie. Zresztą przyznam się szczerze, tych star- 
szych ja się boję. Są to zuchwali i zepauci 
chłopcy. Im niewiele brakuje, aby się odważyli 
rozpoeząć TOMABS. 

— To, co jest, jest w przeważnej części winą 
szkoły, która tylko uczyła czytąć i pisać, a nie 
wychowywała — odrzekł Mieczysław. — Teraz 
też tylko szkoła zdoła to naprawić. 

(C. d. n.) 
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demokratom w Wiedniu, a także i w ionych 
miastach i krajach austryackich, uchwalono wy- 
razy Sympatyi. Wniosek ten przyjęto pośród 
oklasków, poczem p. Teodorczuk, powoławszy 
na sekretarza p. Czakiego, udzielił głosu p. 
Zygmuntowi Markowi do pierwszego punktu 
obrad. 

P. Marek podniósł przedewszystkiem tę oko- 
liezność, że ugoda austryacko-węgierska jest fa- 
kiem dokonanym. Kreśląc historyę prawno-pań- 
stwowego stosunku obu połów monarchii od 
chwili przyjścia do skutku pierwszej ugody 
w r. 1867, zaznaczył, że Węgrzy stale i syste- 
matycznie dążyli do politycznej i ekonomicznej 
supremacyi, którą też obecnie rzeczywiście osią- 
gaęli dzięki swej żelaznej konsekweneyi i bez- 
względności, a jeszcze więcej dzięki potulności 
rządu austryackiego. Potępiwszy cały system rzą- 
dowy br. Badeniego, przeszedł mowea do spra- 
wy podwyższenia podatku od cukra i przedsta- 
wił krzywdę, jaką ten podatek wyrządza wszyst 
kim klasom niezamożnym, nie dotykając wcale 
bogatych prodncentów, tak zwanych „bzronów 
cukrowych“. Za czasów Badeniego Skutkiem 
podwyższenia stopy podatkowej cukier zdrożał 
o 2 centy na kilogramie, obecnie nastąpiło bez- 
przykładne w dziejach polityki podatkowej wy- 
śrubowanie opłaty od tak koniecznego artykułu 
spożywczego o 6 centów na kilogramie. W obn 
wypadkach rząd z lekkiem sercem nałożył do- 
tkliwy ciężar na pracujące klasy zapomocą zwy- 
kłego rozporządzenia, (Okrzyki: hańba! Komi- 
sarz rządowy żyda wezwania do porządku.) — 
W dalszym toku swego przemówienia przeszedł 
dr. Marek do sprawy tak zwanego podatku 
dodatkowego, który mają opłacić od starych za- 
pzsów cnkru nietylko kupcy, ale także i pry- 
watne domy. Tu z całą słusznością wystąpił 
mowca przeciwko wdzieraniu się rządu do pry- 
watnego gospodarstwa rodzin, a rzecz całą przed- 
stawił plastycznie na przykładzie. W sklepach 
hurtownych takiego np. Barberowskiego i Fi- 
schera gospodynie domu zakupują w miarę środ- 
ków większe lub mniejsze ilości cukru, ażeby 
na pewien czas mieć ten artykuł codziennego 
użytku po tańszej cenie. Oczywiście władza 
skarbowa, o ile znajdzie mniejszy zapas cukru 
w handlach, domyślać się będzie, że o tyle 
większy jego zapas znajduje się w domowych 
gospodarstwach i rozpocznie się ś'edzonie za nkry- 
temi skarbami. To wciskanie się poza progi 
domowe, to wglndanie do gospodarstwa prywa- 
tnego jest z jednej strony niegodnem rządu, 
z drugiej zań poniżającem dla obywateli kraju. 
Do tego należy dodać tę ogromną niewygodę, 
że gospodyni domu musi iść do koszar straży 
skarbowej, tam zgłosić wagę posiadanego za- 
pasa, wypełnić blankiet, wreszcie, po załatwie- 
niu całej seryi manipulacyjnych kroków, za- 
płacić podatek. 

Omówiwszy podatek od cukru, skreślił mow- 
ca ważność tego artykuła spożywczego, zwła- 
Bzczą dla ubogich warstw ludności robotniczej, 
dał obraz niedoli i ubóstwa, panującego w Ga 
lieyi, potrącił także o inne dla Austryi wysoce 
niekorzystnć postanowienia ugody austryacko- 
węgierskiej, a wreszcie przyszedł do kwestyi 
zwołania parlamenta. Mowca wyraził przekona- 
nie, że w chwili, gdy siłą rzeczy otworzą się 
podwoje gmacha parlamentu, a na porządku o- 
brad stawa przefłożen'a vżodówe, Koło polskie 
albo mnai się oświadczyć przeciwko ugodzie w 
tej formie, którą jej nadał Thun, albo je po- 
prostu zmiecie oburzona ludność. Zresztą — Za- 
kończył swą mowę p. Marek — żaden parlament 
nie będzie rzeczywistym obrońcą interesów lu- 
duońci całej, dopóki nie zostanie wprowadzone 
powszechue prawo wyborcze. (Burza oklasków ) 
Ukończywszy swe przemówienie, odczytał mow- 
ca rezolncyę przeciwko podwyższenin podatków 
konsumcyjnych w ogóle, a w szczególności po- 
datkn od cukru. Głosowanie nad tą rezolucyą 
miało się odbyć po wyczerpania porządku obrad. 

P. Misiołek wygłosił referat o projekcie 
statuta gminnego, a zwłaszcza o projektowanej 
reformie gminnej ordynacyi wyborczej. Mowca 
potępił tendencyę projektu, zdążającą do wyzu- 
cia z czynnego i biernego prawa wyborczego 
esternastu tysięcy robotników, którzy ponoszą 
stosunkowo największe ciężary, a nietylko obe- 
cnie żadnych praw nie mają, ale nawet w przy- 
szłońci nie mogą się spodziewać naprawienia 
krzywdy. Obecnej Rudzie miejskiej, a także jej 
poprzedniczkom, zarzucił mowca obojętność wo- 
bee najżywotniejszych interesów klas pracują- 
cyeh. Rada miejska już teraz ma zakres dzia- 
łania o tyle obszerny, że mogłaby zrobić wiele 
dubrego dla robotników. Budowa domów dla ro- 
botników, zorganizowana i sumienna opieka nad 
ub gimi, domy dla kalek, noclegi i przytułki— 
oto sprawy, które czekają załatwienia. Mowca 
bardzo silnie wystąpił przeciwko magistratowi, 
zarzncając mu wiele uchybień w nrzędowaniu 
i domagzjąc się usunięcia złego. P. Misiołek od- 
czytał po swej przemowie rez.lucyę, protestują- 


wet w sali gry w Monaco. Ci, którzy pozostali 
w gorejącym piecu, jakim Paryż bywa podczas 
letnich upałów, pozwalsją sobie za to na pewne 
zeniedbanie i niejaką wygodę w kostyumach. 
Warto widzieć te stroje oryginalne w swoim ro- 
dzaju, począwszy od fantastycznych szarafanów 
pewnych pań w pawilonie „d Armenonville*, a 
skończywszy na szlafroku, w którym astmaty- 
tyczny stróż kamienicy zasiada przed bramą. 
Uradowała wielce uciśnionych Paryżan depesza 
Z Londynu, donosząca, że Anglicy z trudnością 
znoszą upały. — Wszystkie paryskie dzienniki 
z radcścią pisały o tem, że synowie Albionu 
przy mizernych 30 stopniach gorąca spadali 
z dachu omnibusów pomimo, że chroniły ich 
parasole. Więc tak wygląda owa sławiona przez 
franenskich nawet publieystów supériorité des 
Anglo-Saxons? Tania pociecha, ale zawsze po- 
ciecha. 

Inną pocieszającą wiadomość obwieścił Fran- 
cazom p. Besson, który na podstawie danych 
statystycznych wykazał, że mimo pruskiej kon 
trybucyi z r. 1870, majątek narodowy w czasie 
od r. 1878 do r. 1894 wzrósł o 82 miliardy 
franków. Ogół majątku narodowego ma wynosić 
235 miliardów franków. Jakiś zgryźżliwy feleto- 
nista paryski rzucił pytanie, ile miliardów przy- 
było do Francyi z Ameryki północnej pod po- 
stacią posagów, które otrzymują członkowie 
francuskiej arystokracyi, odnawiający za pomo- 
cą amerykańskieh dolarów podszarzałą świetność 
swych rodów. Taki hrabia Boni de Castellane 
otrzymał mnogie miliony z rączki panny Guuld, 
córki owego Jay Goulda, o którym encyklope- 
dya Meyera powiada: „Osławiony amerykański 
bogacz; najpierw wyzyskał towarzystwo kolei 
żelaznej „Erie“ do tego stopnia, że gdy w r. 
1872 wytoczono mu proces kryminalny, przystał 
zaraz na zwrot dziewięciu milionów dolarów 
itd.“ Obecnie obiega po Paryżu pogłoska, że 
nie arystokrata, ale prezydent francuskiej Izby 
deputowanych, p. Deschanel, ma zawrzeć zwią- 
zek małżeński z amerykańską milionerką, panną 
Terry. Pan Deschanel ma dopiero, czy już 43 
lat, jest prezydeutem Izby, członkiem Akademii 
francuskiej, upatrzooym kandydatem na prezy- 
denta republiki i człowiekiem wielce popular- 
nym dla swego ujmującego obejścia i pięknej 
postawy. Pochlebcy porównują go z księciem 
Mornym, owym eleganckim cynikiem drngiego 
cesarstwa, którego Daudet w „Nabobie* unie- 
śmiertelnił pod postacią Mory. Faktem jest, że 
panem Deschanel opiekują się kobiety, a jeżeli 
to na całym świecie wiele znaczy, to w Paryżu 
tem więcej. 

Pomówmy trochę o tych, którzy w Paryżu 
nie mają Żudnej dziś opieki, to jest o Polakach, 
których stosunki nad Sekwaną do niedawna 
były niezbyt miłe. Pulaków, kończących nauki 
w tutejszych zakładach jest niewielu, ale o 
garstee ich można bez przesady powiedzieć, że 
się dobrze trzyma. Głównie dwie szkoły ścią- 
gają słuchaczy polskich: szkoła nank polity- 
cznych i szkoła medyczna. Polacy stanowią w 
ogóluej liczbie nieduży cdsetek, mają jednakże 
bnrdzo dobrą opinię. Należą do najcelniejszych 
aczniów i nie ma prawie roku, aby który z nich 
nie otrzymał odznaczenia. Przed kilku laty skoń 
czył szkołę nauk politycznych, jako pierwazy 
uczeń, p. Bartoszowicoz, w bieżąsym roku uzy- 
skali odznaczenie pp. Maryan Kiniorski i Wi- 
ktor Krypski. P. Kiniorski napisał rozprawę o 
ustroju politycznym Galicyi od r. 1772 do dnia 
dzisiejszego, p. Krypski zaś o stosunkach dy- 
plomatycznych Polski i Francyi od r. Ł793 do 
r. 1815. Obie prace są bardzo staranne i ogło- 
szenie ich drukiem byłoby wielce pożądanem. 

Więcej, niżeli szkoła nauk politycznych, ścią- 
gała Polaków szkoła medyczna może dlatego, 
że przygotowuje do zawodna praktycznego. Ale 
odkąd zabroniono kończącym ją cudzoziemcom 
praktykować we Francyi, Polacy przestali do 
niej się zapisywać i obecnie uczęszczają do 
niej tylko ci rodacy nasi, którzy wstąpili przed 
rokiem 1897. Ubył właśnie z tego szeregu p. 
B. Dembiński, który dnia 20 lipca bronił tezy 
doktorskiej. W oatatnich lataeh poświęcił się 
bakteryologii, pracował w laboratoryum profe- 
eora Granchera, i s tego też zakresu wybrał 
temat. 

Na zakończenie pomówię o drobnej sprawie, 
która ma jednakże wcale poważny podkład. — 
Ohydna walka byka i lwa, która niedawno od- 
była się w cyrku małej mieściny Roubaix, 
wzbudza oburzenie powszechne, z wyjątkiem o- 
czywiście atałych aficionados, zwolenników ta- 
kich widowisk. Rada miasta Roubaix, złożona 
z socyalistów, podaje du wiadomości, że nie jest 
w jej mocy podobnym widowiskom  przeszko- 
dzić, gdyż cyrk nie leży na terytoryum gminy. 
Lud zresztą bardzo mały chyba bierze udział 
w takich widowiskach, na które najtańszy bilet 
kósztnje 10 franków. 

Podobno minister spraw wewnętrznych za- 
mierza zakazać powtórzenia tych walk, które 


ca przeciwko uchwaleniu przez Radę miejską |już obiecywali sobie amatorowie krwi, dowie- 


projektu statutu gminnego według redakcyi 
prof. Kasparka i wyrażającą przekonanie, że 
po stronie słuaznych Żądań klas pracujących 
Btaaą wszystkie uczciwe żywioły mieszczańskie. 

Dr. Drobner stanąwszy na trybunie zaraz 
pi'erwszem odezwaniem się swojem wywołał ze 
strony komisarza rządowegu protest, a po wy- 
powiedzeniu kilku zdań przez mowcę, komisarz 
p. Broszkiewicz powstał i rozwiązał zgro- 
m dzenie. 

Na wezwanie swych przywódców robotnicy, 
śpiewajac „Czerwony sztandar“, spokojnie roze- 
szli się do domów. 


R Kronika paryska. 


Paryż, 25 lipca. 
(Upuły — W kąt Anglicy. — Radość Francu- 


zow. — Mał: ństwa francusko-amerykańskie. — 

P. Deschanel idzie do ołtarza. — Kobieca opie- 

ka. — Polacy. — Drobna sprawa o poważnym 
pokładzie.) 

(=) Mamy tropikalne upały, niedawno bo: 


wiem w Cieniu termometr wskazywał przeszło 
30% i to termometr z podziałką Reaumura. Ci, 
co mogli i chcieli, opuścili rozpalony bruk pa- 
ryski i rozpierzcbnęli się po cziym świecie, 
szukając chłodu i cienia pod konarami drzew, 
na lodowcach aipejskich, w fali morskie a naj- 


dziawszy się, że właściciel wielkiej menażeryi 
Bidel, chce ratować honor lwa, sromotnie pobi- 
tego za pierwszym razem, i przypisuje tę po- 
rażkę jedynie złym warunkom boju, zamknięciu 
lwa w klatce i t. p. Gdyby tak Francazi po- 
myśleli lepiej o przyczynach porażki swoich lwów 
czy orłów w r. 1870? 

Ale milczymy, gdyż nasze trzy grosze niepo- 
trzebne w skarbonce francuskiej. 


KRONIKA. 


A Kraków, 1 sierpnia, 

2 przed lat plęćdziesiąciu. Wojska anstryackie 
zajmują Kecskemet. Węgrzy pod wodzą Perozela 
cofają się stamtąd w sile 40.000 lndzi i 48 dział 
ku Szegedynowi. 

W Pornańskiem odbyły się wybory do Sejmu 
pruskiego. Z polskich kandydatów, o ile dotąd wia- 
domo, wybrani zostali: Libelt, dwaj Żółtowscy, 
Morawski, Stablewski, Janiszewski, Żychliński, Li- 
siecki, Palacz i Kranthofer Krotowski. — Ilość wzię 
tych do niewoli w Raasztadzie oficerów i żołnierzy 
wynosi 5.180 ludzi. W liezbie tej mieści się kil- 
kuset Polaków, którzy tworzyli osobną legię pol- 
ską. 

W Bośni wybucha bnnt przeciw rządowi ture- 
ckiemu z powodu poboru podatków. Biorą w nim 
udział zarówno muzułmanie, jak chrześcijanie. 


„Komitet koblet“ dla powodzian. Z 7 skarbo- | żność. utrzymania dziecka, które jej podobno oddała |remowicz z Brzeżan, 


nek wpłynęło do tej pory 148 złr. 93 ct. Z list 
imiennych nmadesłano: p. Jerzmanowski 250 złr., 
służba zdrowia w szpitalu ów. Hazarza 31 złr. 19 
ct., dyrekcya policyi 21 złr., prof. Bujwid 5 złr., 
w imiemiu ś. p. Władysia 5 złr., dr. Gwiazdomor- 
ski 5 złr.' St. 1 złr. 44 ct., p. Niedziałkowska 1 
złr., p. Kowalska 1 złr., p. Macharski 5 złr., od 
gości ae sklepu Wentzla 1 złr. 50 ct., p. Romual- 
dowa Wiśniewska 1 złr., p. Julia Federowiczowa 
1 złr. Razem 473 słr, 6 et. Nadto ubrania lub 
żywaość w maturze nadesłali: p. Romualdowa Wi- 
śniewska, p. Julia Federowiczowa, dr. Zofia Goliń- 
ska, p. Borońska, p. Schleichkorm, p. H. P. Kosy- 
darski ofiarował skarbonkę, drukarnia Związkowa 
druki i ogłoszenia. 

Panie, delegowane przez komitet, zwiedziły naj- 
bliższe okolice Krakowa, mianhowieie : Dębniki, Za- 
krzówek, Zwierzyniee, Półwsie, Grzegórzki, Ludwi- 
nów i Kąty za Bielanami, aby sprawdzić stan miej 
gcowości, nawiedzonych powodzią. Przekonały się, 
że szkody zarówno w mieszkaniach jak w polu są 
ogromne ; niejednokrotnie spotkały się z nędzą, na 
których wspomnienie serce się ściska. Wody kilka 
dni jeszcze temu stały na wielkich przestrzeniach, 
szerząc powietrze zatrute zgnilizną. Piwnice i Sute 
reny wielu domów podmiejskich były zalane, a na 
wet tam, gdzie woda ustąpiła, wilgoć i stęchlizaa 
niezaośnemi wyziewami napełniały powietrze, Mnó- 
stwo ehat wiejskich jest popodmywanych , niektóre 
uszkodzone ; gospodarstwa zrnjnowane. Widmo gło 
du zagląda do setek zagiód. Bezradni włościanie 
usiłują odprowadzić wodę, zalewającą ich mienie, 
kopiąc rowki, lub nawet, jak widziano naocznie, 
przelewając wodę konewkami do drewnianej rynny. 
Wobec wielkości klęski, wygląda to jak dziecinna 
zabawka i warto, aby władze, oraz technicy po- 
spieszyli z pomocą, a przynajmniej udzielili wska 
zówek skłopotanym mieszkańcom, nie umiejącym 
sobie poradzić z żywiołem, który ich mienie nmi- 
Bzczy. Panie delegowane starały się wyszukać naj 
biedniejszych i wspomódz przedewszystkiem tych, 
którzy stracili niemal wszystko, co posiadali. — 
W ten sposób rozdzielono: w Dębnikach 52 złr., 
w Zakrzówku 32 złr., na Zwierzyńcu 31 złr., na 
Półwsin 12 słr., w Piaskach 5 złr, na Grzegórz 
kach 12 złr. Komitetowi męskiemu udzielono 10 
złr. Prócz tego przeznaczono jeszeze dia Ludwino. 
wa 60 słr., dla Kątów i Piekar 40 słr., dla Wo- 
licy 100 złr. Kesztę pieniędzy i spodziewane datki 
zatrzyma się na zasiewy jesienne i na najgłodniej- 
szych w porze zimowej. 

W końcu komitet nsilnie uprasza o dalsze skład- 
ki i ofiary, komieczne wobec wielkości klęski. 

P. Józef Kotarbiński, dyrektor teatru krakow- 
skiego, wraz z żoną bawi w Warszawie. Z r oy 
tem tym łączą się projekty artystyczne, doty 40 
personalu i repertoaru na nowy 8ezom, rozpoczyna- 


Sekcya V Rady miejskiej odbyła wczoraj posie- 
dzenie pod przewodnictwem prof. Pareńskiego i mię 


jący się z końcem sierpnia. | 


2 osobom, wypłacić subwencye z budżetu na rok 
1899: zakładowi ka. Siemaszki 1.500 złr., Radz. 
Bractwa N. P. Maryi, Królowej Korony polski , 
400 złr., Towarzystwu męskiemu św. Wincenteg. 


dzy innemi uchwaliła zapewnić przyjęcie do r 


4 Paulo 300 złr., Stowarzyszeniu dla wsparcia izra: í 


lickich rękodzielników 200 złr., Stowarzyszeniu, 
aaopatrującemu ubogie uczennice wyznania mc*te- 
SZOWEgO w odzież i obnwie 5 ałe,, Stowarzydyi 
zaopatrywania ubvgich itraektów w Odzież ZU. ar 
następnie przyznać jedaorazowe wsparcia 4 osobom, 
a to w kwotach po 20, 30, 40 i 50 złr.; przed- 


stawić Radzie miasta wniosek o udzielenie komite | Lwowie. 


IE 


z | 


matka na wychowanie. Sekretarz prezydyalny nie 
cznł się powołany do tak Szczytnego obowiązku. 
jakim jest obowiązek wychowawcy i nie chciał ko- 
rzystać z zanfania, pokładanego w nim przez ko- 
bietę. Wywiązała się awantura, której tylko dzie- 
cko przypatrywało się z uśmiechem i stoickim spo- 
kojem. Kobietę dopiero pan z półksiężycem namó- 
wił do zabrania dziecka, używając całej sty i 
zdolności swej argumentacyi. 

Z kroniki policyjnej. Policya przytrzymała dziś 
pod zarzutem oszustwa Rudolfa Miiilera, który, przy- 
bywszy z Prus, zamieszkał w botelu i przedstawił 
się jako urzędnik asekuracyjny, pod fałszywem na- 
zwiskiem Maks Jakobi. 

Za handel. Po Kazimierzn włóczyła się wczoraj 
znama policyi Aniela Nawała z małem dzieekiem 
na ręku, które chciała sprzedać. Okazało się, że 
N. skradła dziecko Chawie Pinkns, która zostawiła 
je na chwilę same i wydaliła się z mieszkania. 
Policya odebrała dziecko i oddała je matee. Kobietę 
aresztowano, 

Przejechanie. Wczoraj wieezorem przywiozło po- 
gotowie Tow. ratunkowego do Szpitala św. Łaza- 
rza robotnika Józefa Pawlicę, który upadł pod na 
ładowany ciężarami wóz i został przejechany. Nie- 
Szczęśliwemu amputowano palce n nóg. 

Wścieklizna panuje znowu u psów w Krakowie. 
Niedawno donosiliśmy o pokąsaniu przez psa wście- 
kłego w Woli Jnatowskiej, dziś znown wydarzył 
się takisam wypadek. Tym razem padł ofiarą mały 
chłopiec, Roman Calichowski, syn murarza z ulicy 
Długiej, uczeń szkoły normalnej. Chłopca umie 
Bzezono na obserwacyi w zakładzie prof, Bujwida, 

Prof. Rydygier wyjechał do Odessy, zawezwaay 
tam do wykonania większej operacyi. 

Zmarli. W Krzeszowie zmarł ks, Franciszek Si- 
kora, proboszcz dekanatu sucheskiego. 

We Lwowie zmarł nagle właściciel młyna i 
członek Izby handlowej, Leon Thom. 

Kroniczka lwowska. W kamienicy Mikolaszów 
nastąpi wkrótce budowa pasażu, Będzie on w tem 
sposób urządzony, że od uniwersytetu przy ulicy 
św. Mikołaja przejdziesz wprost na ulieę Trzeciego 
Maja, a to ulicami: Koralnicką, Sokoła, Bielow 
skiego, pasażem Mikolaszów, Szajnochy i pasażem 
Hanusmana, 

Prokuratorya państwa skonfiskowała ulotne pi 
semko p. t. Na szubienicach, które ukazało aię 
we Lwowie dla nezczenia roesniey stracenia $. p. 
Teofila Wiśniowskiego. 

W dalszym ciągu obchodu ku nczczeuin pamięci 
męczenuików narodowych, T. Wiśniowskiego i J. 
Kapuścińskiego, odbędzie się dziś w sali ratuszo- 
wej wieczór. Uroczystość urządza Towarzystwo Ki- 
lińskiego ; słowo wstępne wypowie reprezentant 
mło: zieży akademickiej. 

Faset dr Dąmbski, który jako zastępca członka 
Wydziału krajowego, prowadzi departament VI, zło- 
żył urzędowanie z powodu wyzdrowienia dra Ho 
szarda. Obecnie więc prowadzą następujący człon 
kowie departamenty Wydziału krajowego: departa- 
ment I (gminny) dr A. Vayhinger; departament II 
(finsnsowo-przemysłowy) dr Wereszczyński; departa- 
ment III (rolniczy) p. Onyszkiewicz; departament IV 
(drogowy) prezes Chamiec; departament V (sanitar- 
nz) dr Hossard; departament VI (szupasowy) dr D. 
wezak. 

P. Baczyński, zecer, który przed kilku dsiami 


wie 5 e 2a awe życie, ma się zna 
esnie Iepizj. eszozęśliwego, jsk się okazało, do 


rozpaczliwego kroku popchnął rozstrój nerwów. 
Wystawiono na sprzedaż łazienki „Dyana* we 
Znajdują się one w zajęciu, w ceiu po- 


towi „Domu pracy* na Karimierzu jednorazowej |krycia pretensyi p. Czarkowskiego Golejewskiego do 
subwencyi w kwocie 1.000 złr. na rozszerzenie ».-|rodziny Szydłowskich. 


kładu, obejmującego różne rzemiosła, i k= vę tę 
wstawić w budżet na rok 1900. Nakoniec -hwa- 
lono wykonać roboty restauracyjue w „Di 'u ka- 
lek* w ogrodzie Angielskim. 

Profesorowie uniwersytetu Jagiellońskie. , dr. 
Bolesław Ulanowski i dr. Stanisław Krzyż: «cwski, 


feaa w szpitsln wojskowym. Głos Przemyski 


Porucznik pionierów, Stumpf, który przeszłego 
roku zastrzelił lichwiarza Hopfingera wa to, że 
przedłożył jego weksel pułkownikowi, znajduje się 


4^ wiaduje się, że Stumpf zostanie uwolniony od za- 
itu zbrodni morderstwa, ponieważ lekarze orzekli, 


wyjeżdżają do Londynu, w celu zbadania ";kopi-|ż6 w chwili popełnienia morderstwa był w stanie 
sów, złożonych w British Muzeum, a becąty-h| niepoczytalnym. 


w związkn z bistoryą Polski w wiekach rodi b. 
Wycieczka naukowa potrwa 4 tygodnie. Do Lon- 
dynn wyjeżdza również prof. dr. Czerkawski, dele- 
gowamy przez ministerstwo oświaty do studyńr 
nad kwestyą robotniczą w Anglii. 

P. Stefan Wadowski, s. k. praktykant konca- 
ptowy dyrekcyi skarbu, otrzymawszy poddaństwo 
austryackie, złożył dziś w ręce prezydenta Frie- 
dleina przysięgę wiernopoddańczą. 

Produkcye bilardzisty G. Mosslachera. Wozo- 
raj między godziną 6 a 8 wieczorem produkował 
się w tntejszej kawiarni Kijaka sztukmistrz bilar- 
dzista Jerzy Mósslacher. Licznie zebranym amato- 
rom gry bilardowej przedstawił p, Mósslacber sze- 
reg trudnych ewolucyj. Rozpoczął Seans sztuką, 
której się nauczył w r. 1871, a następnie silnie 
oklaskiwany wykonał zadziwiające rzeczy, naśladu- 
jąc przypadkowo zrobione karambole przez tak 
zwanego „kiksa*. Gra Moósslachera nie ograniczyła 
się do samego bilardn. Ustawił więc jednę z trzech 
bil ma ziemi, podczas gdy dwie inne pozostawił na 
bilardzie i w ten sposób wykonał parę bardze tru- 
dnych pozycyj, trafiając zawsze swoją, trzecią bilę, 
leżącą na ziemi. 

Odłożywszy queue, grał Misslacher ręką, wykony- 
wując z wieiką wprawa bardzo trudne karamhole 
wzdłuż band. Karambole z przeszkodami, stojącym 
eylindrem na bilardzie — przyczem kula, uderzana 
massće, obiegała wirując, łukiem przeszkodę — wy- 
wołały rzęsiste brawa. Resztę programu wypełniły 
prodakcye z bilami pa brzegu talerza; przebieganie 
bil wśród labiryntu ustawionych kręgielków bez 
przewracaaia tychże i t. p. Seans zakończył Mósa- 
lacher puriyą z dobrym graczem krakowsk'm, p. 
Nach..., zwyciężając go na dystansie 200 karamtoli 
przy 150 vor. Ogólne wrażenie odnosi się takie, 
że p. Jerzy Mósslacher jest lepszym sztukmistrzem- 
„fantazistą* — jak się sam nazwał — aniżeli spe- 
eyalistą w grze karambolowo-Beryowej, 

Móasslacher — jak twierdzi — jest nauczycielem 
słynnego biiardziacy Hugona Kerkaua. — Kerkau 
przed niedawnym czasem zagrał w Berlinie partyę 
do 9.000 i wykonał tę ilość karambolów w nastę- 
pującyeh seryach; 712, 259, 713, 509, 594, 10, 
769, 6, 212, 773, 401, 439, 189, 588, 547, 
243, 64, 306, 63, 581, 1.072. 

Sekretarz magistratu w opałach. W wielkich 
opałach był dzisiaj sekretarz prezydynm krakow 
skiego magiatratn. Jakaś kobieta wtarguęła w p°- 
dwoje nsjwyższej władzy miejskiej i na podłodze 
w przedpokoju posadziła dwuletnie dsiecko, oddsjąc 
je pod opiekę sekretarza prezydynm. Motywem ko- 
bisty, darzącej zaufaniem magistrat, była nicmo- 


ltonął w Przemyśin w Sanie w pobliżu łazienek 
wojskowych 16 - letni Karol Withman , terminator 
krawiecki. 

Mąż zaufania prznd sądem. Ze Stanisławowa 
c noszą: Zajmująca ze względn na osoby i chara- 
kterystyczna, prawie że typowa dla stosunków na- 
Mago życia publicznego, w którem każdy bez wzglę: 
da na osobiste kwalifikacye może grać rolę, bylu 
należał do rządzącej kliki, rozprawa odhyła się 
onegdaj przed sędzią karnym sekretarzem rady, p. 
Bertonim. Jako oskarżony stawał właściciel binra 
przewozowego, p. Kalman Rubinstein, mąż zaufania 
i członek komisyi podatku zarobkowego, oskarżony 
o przekroczenie $ 461 n. k., popełnione na szkodę 
dyrekcyi kolei do spółki z p. Schindlerem przez 
to, że za pomocą podrobionego oświadczenia chciał 
nzyskać u kolei w drodze reklamacyi zwrot zapła- 
conego przewoźnego. Po przeprowadzonej rosprawie 
zasądził p. Bertoni obu oskarżonych na karę po 
10 dni aresztu. P. Schindler bronił się w ten apo- 
sób, że owe fałszywe oświadczenie dał mu Rubin- 
stein, tak, iż on stał się bezwinną ofiarą tegoż. 

Napad na strażników kolejowych. W Nowym 
Sączu odbyła się onegdaj rozprawa przeciw 8 wło: 
ścianom z Kasiny małej, oskarżonym o to, iż dnia 
24 kwietnia b. r. w Woli Skrzydlańskiej napadli 
z całą gromadą, złożoną z kilkudziesięciu ludzi, nz 
strażników kolejowych, Wojciecha Roga i Józefa 
Skowronka, pełuiących słnżbę, i ciężko ich pobili, 
a gdy obaj strażnicy schronili się do domu, wpadli 
i tam za nimi i dalej się nad nimi zuęcali: Dopiero 
gdy nadjechała lokomotywa, uwolniła napadniętych 
z rąk napastników i zabrała obu strażnik 4 do le- 
karza w Mszany dolnej, celem udsielenia im pomo- 
cy lekarskiej. Oskarżeni tylko * części przyznali 
się do winy. Świadkowie : massynista „Zaraliczek i 
palacz Litera zeznali, iż napastnicy, mimo sygnału 
lokomotywy, nie chcieli zejść z toru. Po przepro- 
wadzeniu rozprawy trybunał skazał Szczepana OJT- 
ka i Józefa Cieża na 6 miesięcy, Stanisława Kaika 
na 2 miesiące, Jakóba Nawasrę na 3 miesiące oięż- 
kiego więzienia z Jednym postem eo tydzień; resztę 
oskarżonych nwolniono od winy. Zasądzeni, pozo- 
stający dotąd W Więzieniu śledozem, przyjęli wyrok 
i karę ssra£ rozpoczęli, 

List gończy. Sąd w Radymnie rozesłał listy 
gończe za Wasylem Bogaczem z Tuchli, 33 lat li- 
ezącym, wysokim blondynem, i Stefanem Romanko, 
25 lat liczącym, gospodarzem, również z Tuchli. 
Obaj poszukiwani pozostają pod zarzutem spełnie- 
nia zbrodni morderstwa. Istnieje podejrzenie, że 
poszukiwaui uciekli do Prus. 

Samobójstwo. Ofieyał pocztowy Mieczysław Ja- 

La 
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j który popełnił defcandacyę 
na poczcie, odebrał sobie życie przez utopienie się. 
Zwłok samobójcy dotychczas nie znaleziono. 

Kapitańczuk, który wymordował rodzinę żydow- 

ską w stanisławowskim powiecie, podłng Kuryera 
Stam.,nie będzie podobno stawał więcej przed przy- 
sięgłymi. Fakultet lekarski we Lwowie orzekł bo- 
wiem, że popełnił on zbrodnię w stanie niepocty- 
talsym, w chwili napadu szaleństwa przemijającego, 
będącego u niego wypływem dzsiedsicznege alkobo- 
lizmu. Orzeczenie fakultetu konstatuje, że Kapitań- 
csuk jest obeenie znpełnie zdrów i poczytalny, że 
Jedmakowoż napad szaleństwa może każdej chwili i 
zupełnie niespodziewanie nastąpić, wskutek czego 
jest on dla życia i bezpieczeństwa publicznego nie 
bszpiecznym, Wobec tego zastanowi prokurator 
prawdopodobnie dalsze postępowanie karne i odda 
Kap'tańczuka pod opiekę władz bezpiecseństwz. 
, Otrucie grzybami. W Połtwie pod Lwowem 
jedna z robotnic dworskich, nazbierawszy w miej- 
scowym lesie grzybów, zgotowała je na wieezerzę 
i podała je prócz Bwej rodziny jeszcze kilkn 080- 
bom. W krótkim ezasle po spożyciu grzybów u 
wszystkich, którzy je jedli, pojawiły się nadzwy- 
czaj silse Oznaki otrucia tak, jż mimo szybkiej po- 
mocy lekarskiej dziewięć już osób umarło, a pięć 
walczy jeszcze z Śmiercią. Jak silną była zawarta 
w grzybach trucizna, dowodzi tego okoliczność, ił 
kobieta, która je zbierała i przyrządzała, załedwie 
jednę łyżkę potrawy Bpożyłu 4 jakkolwiek w pierw- 
Szym dnin szuła się zupełnie zdrowa i jąkkolwiek 
lekarz przepłukał jój żołądek to przesłeż drugiego 
dnia tak silnie zachorowała, iż dziś również wałesy 
ze Śmiercią, Grzyby trujące jadło 14 osób. 

Radość „Piotruaia*, orzngniana w mesażeryi 
schoenbruńskiej pod Wiedniem, trwała krótko. — 
W piątek po południu umknął z wygodnego swego 
więzienia, a w niedzielę przed południem dostał się 
znowu do niego, oczywiście wbrew swej woli. 
Przez cztery g:dziny trwała gra w cincinbabkę, 
ale wreszcie Indzie mądrzy wzięli górę nad małpą, 
tak przebiegłą nawet, jak „Piotruś“. 

O godzinie 6 rano rozpoczęły aię kroki nieprzy- 
jacielskie. Kiom, na którym „Piotruś“ przebywał, 
okazał się twierdzą niezdobytą, więe ssło o to, 
ażeby orangntana zmasióć do przeuiesienia się ma 
sąsiednie mału drzewo, którego gałęzie do połowy 
poobeinano. Po całogodzinnej nutarczee „Piotruś* 
opuścił klom i przeskoczył ma Eąsiednie drzewo, 
jak to przewidzieli mądrzy lndzie. Teraz dokoła 
tego drzewa rozciągnięto kordon, za kordonsm sieć, 
a trzej chłopacy wyszli na drzewo, uzbrojeni w 
kije i bicze i dalejże na „Piotrusia“, Ale ten, prey- 
party do mnrn, a właściwie do gałęzi, począł sie 
mężnie bronić, Łamał gałęzie, rsncał je na swych 
prześladowców i zasłzniał się niemi równocześnie 
przed razami. Od czasu do czasu, mimo zmęczenia 
i źle, z powodu zimna, przespanej mooy, nrządzał 
także woltyżerskie „kawały“, że małpy w lasach 
Afryki z pewnością nie powstydziłyby się „Pio- 
trusia *, 

Chwycono się innych środków. Na długich kijach 
umieszczono płonące pochodnie, duże wory, niby 
siatki ma motyle, zarzucano na oramgutawa, jeden 
z dozorców wylazł z pochodnią na drzewo i znowu 
wszyscy zawołali: „hura na Piotrusia!“ To, 6o te- 
raz biedoy „Piotruś* dokazywał na drzewie, jak 
walczył zaciekle z „ogniem i mieczem*, to chyba 
Goethe, twórea „Reinekego* mógłby. opisać | Setki 
widzów darżyły go oklaskami. Nareszcie o dziesią 
tej, zenżony á- godzinng walks, osłabł widoeczie, 
a wtedy, stojący ma drzewie człowiek chwycił go 
za mogi, czy tylne rece (nie jestem zoologiem) i 
spadł do sieci razem z „Piotrusiem*, którego za- 
raz odatawiono do więzienia. „Piotrnsiowi* opalono 
nieco futro, on zać nawzajem ukąsił jednego z prse- 
śladowców w rękę. 

Katastrofa kolejowa, o której krótką wiado- 
mcóć przyniósł nam wezorajszy telefon, zdarzyła 
się o gódz. 13 m. 30 w nooy s dnia 30 na $1 
lipca. Tyroleko- karyatyjski pociąę pospiesmy nr. 
401, zdążający w kierunku do Wiednia , wykoleż? 
się w odiegłości 15 kilometrów od Celowca, mię- 
dzy stacyami Grafenstein i Rfikerzdorf. Pociąg zo- 
stał rozerwany na cztery ezęści. Obie maszyny, je- 
den tender i wóz pakunkowy zostały nienaruszone, 
drugi tender spadł z nasypu razem z wagonami. 
Trzy wagony uległy zupełnemu zniszczeniu, a wszy- 
stkie zostały mniej lub więcej nazkodzone, z wy- 
jątkiem dwóch. 

Pociąg był podróżnymi bardzo silnie obsadzony, 
zwłaszcza jechało dużo tnrystów i oficerów, Pierw- 
sze seeny strasznego dramatu rozegrały się w cie- 
mnościach, a gdy wreszcie zjawiło się Światło, 
oczom  przersżonych podróżnych przedstawił się 
straszny widok. Po obu stronach szym, które były 
razem z progami wyrwane i na strzępy połazsane, 
leżały zdruzgotane wagony. Pedróżni, kzórzy oca- 
leli, roznieeili ze szezątków wagonów SY Ogniska, 
przy których świetle rozpoczęła sią Skcya ratunko- 
wa. O ile możaości s pod spiętrsonych wagonów 
wydobywano ciężko rannyeb Í omdlałych z przera- 
żenia. Trzej lekarze, międsy nimi dr. Kiseleberg z 
Wiednia, jechali tym POC4giem i mieśli ratunek, 
brakło jeduakże opatrunków, które s najbliższej 
stacyi Kiihnedorf przybyły dopiero po trzech go- 
drinach, Z powodu przerwania linii telegrafo wia- 
domość o katastrofia nadessła do Celowea dopiero 
o gods. 2h rano. Trsysastu lekarzy pospieszyło 
natychmiast podwodami na miejsce katastrofy. Te- 
raz akcyą ratunkowa prsy Pomocy służby kolejo- 
wej i ochotników possła właściwym torem. Pomię- 
dzy dwoma wagomami jakby w potężnych kle- 
SZoząch jęczał ns pół żywy adjunkt kolei Wallis i 
mógł jeszcze mówić, Gdy go wydobyto z owych 
kleszczy, Strumień krwi razem z wnętrznościami 
wypłynął i nieszczęśliwy zmarł natychmiant. Kra- 
wieo wojskowy Netschek, który również zginął, le- 
żał pod szczątkami wagonów do godziny 7 rano. 
Ciężkie rany odniosło 7 osób, lekkie 16, kto wie 
jednakże, czy ta lista już jest zamknięta. 

Przyczyny katastrofy nie odkryto dotychczas, przy : 
puszczają atoli, że na skręcie o krótkim łuku, gdzie 
się ona właśnie zdarzyła, szyny musiały być nieco 
rozlużzione. — Z powodn silnego uszkodzenia toru, 
ruch towarowy na kilka dai zupełnie wstrzymano, 
zaś ruch osobowy odbywnć się będzie za pomocą 
przesiadania do drugiego pociągu w miejscu uszko- 
dzonem. 

Znowu p. Gregorig! Znany ze swych awantur 
ciągłych i częstych, antysemicki poseł Wiednia p. 
Gregorig, zaowu dał o sobie słyszeć. Oto wśród 
takich okoliczności: Przed sądem powiatowym w Jo- 
sephstadt toczyła się rozprawa dzieanikarza Hechta 
przeciw adwokatowi drowi Porzerowi. Poszło o o- 
brazę bonoru, a mianowicie Hecht oskarżył Porze- 
ra, że tenże podczas rozprawy Gregoriga przeciw 
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Heechtowi, uczynił temu ostatniemu zarzut, iż chciał 
przekupić jednego ze świadków. Podczas rozprawy 
obecnej rozegrała się bardzo ciekawa scena. Jako 
świadek stawał p. Gregorig. Gdy obrońca Hechta, 
adwokat dr Friscbaner, podizas przesłuchiwania p. 
Gregoriga zwrócił eię do niego z jakąś uwagą, od 
powiedział mu ma to Gregorig: stul pan gębę. 

Wówczas powstał dr Frischauer i zażądał, aby 
rozprawa była odroczoną. Według ustaw zasadni- 
czych — rzekł on — poseł do Rady państwa może 
być sądownie ściganym tylko za zezwoleniem Rady 
państwa, albo też, gdy zostanie ¿in flagranti schwy- 
tany. Ostatni wypadek zaszedł tutej, gdyż poseł 
Gregorig został schwytany in flagranti przy PO 
pełnienia obrazy honoru i dlatego wnoszę, aby po 
sêl Gfegorig był za tę obrazę ukarany i aby ros- 
prawa zaraz się odbyła. 

Sędzia uczynił zadość żądaniu dra Fcischanera, 
ale udzielił posłowi Gregorigowi w myśl ustawy 
24 godzin do przygotowania się do rozprawy. 

Następnie proees przeciw drowi Porzerowi toczył 
się dalej. — Po przeprowadzeniu rozprawy sędzia 
uwolnił dra Porzera. 

Socyallści w Budapeszcie uczcili na własną 
rękę pięćdziesiątą roezeicę Śmierci Petoefiego, NT£4- 
dziwszy prsed pomnikiem poety pochód, w którym 
wzięło adaiał 25.000 ludzi, Każdy uczestnik po 
ebodu miał przypięty na piersiach numer skonfi 
akowarego Głosu Ludu, organu gocyalistów. Poli- 
cya wozwała do usnnięcia owyob numerów gazety, 
skutkiem ezego prsyssło do zajść. Policya ze wzglę- 
dn na znaczcnie uroczystości rocznicy śmierci Pe- 
toefiego wstąpiła. 

Fotografowała się w trumnie ekscentryczna 
Amerykanka , znana przyrodniczka, dr. Mary Wal- 
ker. Przybyły do jej mieszkania fotograf zdziwił 
się niepomałn, gdy zastał js, leżącą w przepysSznie 
rzeźbionej i srebrem ozdobionej trumnie, przyodzia- 
ną w białe, kwieciem obsypane szaty. Dziwaczka 
zapewalłn fotografa, jź żyje i czuje się zupełnie 
zdrową i poleciła mu zdjąć swoją podobiznę, któ- 
rą w bilka dni później wystawiono w oknach wy- 
tworfaych księgarni w Nowym Jorku, gdzie też sta- 
nowi cstatnią sensation. 


Mianowania. Prezydeat wyższego sądu krajowe- 
Ro we Lwowie zamianował ofioyała rachunkowego 
Edmunda Hipolita Schueidera rewidentem rachan- 
kowym, dalej asystentów rachunkowych Zygmuata 
Radolfa Dienera i Zygmunta Grabowicza oficyałami 
rachankowymi, praktykantów rachunkowych Zy- 
gmunta Aloizego Stanisława Hossmana i Józefa Zo- 
łoteńkę asystentami rachunkowymi, kalkulanta ra- 
chuakowego Edwarda Borzemskiego i ukończonego 
Ucznia gimnaryalnego Michała Kochańskiego pra 
ktykautami rachunkowymi przy wyższym sądzie 
krajowym we Lwowie. 

Prezydynm krajowej dyrekcyi skarbu zamiano- 
walo asystenta rachunkowego Aleksandra Żurakow 
skiego eficyałem rachunkowym w X klasie raugi, 
a praktykante rachnakowego Stanisława Musiała 
asystontem rachunkowym w XI klasie rangi. 

Prezydyam krajowej dyrekcyi skarba zamiano- 
wało ukwalifikowanego podoficera Jaliana Simona 


asystentem cłowym. 
Gazeta Lwowska ur. 173. 


Konkursy. Rady szkolne okręgowe: w Biały, 
Sanoku i Rohatynie ogłaszają koaknrs na kilkana- 


tła pozad nantczycielskich z terminem do 6 wrze- 
śnia b, r.- Disa 


Z kalendarza. We wtorek 1 sierpnia: Pio 
tra w okowach; we środę 2 sierpnia: N. Maryi 
Panny Acielskiej i Alfonsa; we czwartek 3 sier- 
pnia: Zaal, ów. Szczepana i Lidyi, 

Wschód słońca we Środę, 2 sierpnia, o gedz. 
4 m. 12, sashóä o gods. 7 m. 19. Długość dnia 
g. 15 m. 7. 

Z krak. ebserwatoryum. Dzień 31 lipca 
pochmurny, kilkakrotnie deszoz; termometr doszedł 
od +-14,00 do +21,20 C. Barometr idzie w górę. 

Dnia 1 sierpnia o godzinie 7 rano stam barome- 
tra był każ mm.. tormometru --15,60 C, Wiatr 


Repertoar tnatru letniego. 


We środę 2 : „Muszkieterowie w kla- 


Bztorze', operetka w $ aktach V s (WSB 
PP. Tekalówny i Karskiej), aruega. (Występ 


We ezwartek 3 wierpnia : „Mneskieterowie 
w klasztorze“, 


zm -a 

Sabrysiaki (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

OBCE Pon zajznakomiiszej w Austryi 

fabryki 3 z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńska po 300 złr. 


Od Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
© wezesno odnowienie prenumeraty, Etó- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeraię zamiejscową i miejscową 
Przyjmuje ty = z Administracya „Nowej 

aforzy - w owie i agencye, wymie- 
mone w nagłówku dziennika. 


Od Redakcyl. 


W przyszły miesiącu zamieścimy w na- 
ky” feletonie rzewng, z niezwykłem ciepłem 
Naptsuną nowelę Fr, Rawity, osnutą na 
tle kresówego zycia po r. 1863, p. t.: 


„Na Stara nute“, 
Tuż potem rozpaczniemy druk wspaniałej 
Powieści, znanego Ju? naszym czytelnikom 
be niezwykłego talentu autora „Ziemi obieca- 

9, Wład. Reymonta, p. t.: 

»Sprawiedliwoćt. 


ło rozwiniemy w naszych feletonach, 


Silmież .. een 
racz e dotąd, dział krytyki lite- 
©) i artystycznej, dla której 


ozyskali 
P yskalismy fachowe pióra, 


Dział ekonomiczny. 


Kraków, 31 lipca. 

Silaa i stała tendencya na giełdzie wiedeń- 
skiej, nie ucierpiała w ubiegłym tygodniu pod 
wpływem licznych niekorzystnych wieści. Prze- 
ciwnie, z końcem tygodnia mamy do zaznacze- 
nia najwyższe kursa tak dla kredytów austrya- 
ckich, jak dla Alpinów. Łatwa nader prolonga- 
cya „ultimowa* była dla spekulacyi bodźcem 
do zaangażowania się; każdy zresztą dzień 
sprowadzał na giełdzie jeśli już nie motywa 
zwyżkowe, to nowe zastępy kupujących, a kon- 
tremina w gorączkowym pośpiechu dokonywała 
transakcyj, eelem pokrycia sztuk sprzedanych 
in bianco. Dążność zwyżkowa panowała szcze- 
gólnie dla akcyj kredytowych austryackich, 
z powodu korzystnego umieszczenia nowych 
obligacyj pierwszeństwa kolei południowej, 
z czego skorzystały równocześnie akcye kolei 
południowej, doznawszy zwyżki o 3 złr. 

Krążyły również pogłoski o zawarciu bliż- 
szego stosunku między wiedeńskim zakładem 
kredytowym, a firmą Siemens et Halske, co je- 
dnak okazało się przedwczesnem. 

Akcye wiedeńskiego tramwayu, które w ze- 
szłym tygodniu notowały 487, a w ubiegłym 
tygodniu obniżyły się, wskutek licznych reali- 
zacyj, na 463, zdołały dzięki powyższym wie- 
ściom, znowu podnieść się z końcem tygodnia 
na 474. Usposobienie giełdy jest w ogóle pełne 
nadziei i pomimo niepokojących czasem pogło- 
sek, nie okazuje skłonności do zboczenia z toru 
zwyżkowego. 

Piątkowa mowa Balfoura w Londynie, która 
wywołała niekorzystne wrażenie i stała się po- 
wodem chwiejnej tendencyi targów angielskich 
chwilowo tylko deprymująco oddziała na Wie- 
deń. Silniej natomiast zaniepokoił targ wiedeń. 
ski, gwałtowny Spadek rent francuskich na 
giełdzie paryskiej. W skutek fałszych wieści, 
jakoby rząd republikański zamierzał usunąć 
czterech nader popularnych generałów, byłych 
członków najwyższej Rady wojennej, powstała 
niezwykła panika, a renty francuskie rzucone 
zostały na targ w pozycyach nader poważnych 
i deznały dotkliwszego spadku aniżeli w czasie 
ogólnego przesilenia finansowego w listopadzie 
roku 1895. Kurs 3 pre. rent notujący wyżej 
pari obniżył się w ciągu niespełna trzech go- 
dzin ma 99:40, lecz i po tym niesłychanie ni. 
skim kursie nie znajdywały one nabywców. 
Dopiero energiczne wystąpienie rządu republi 
kańskiego i wdrożenie śledztwa przeciwko 080- 
bom, dopuszczającym się rozsiewania fałszywych 
i alarmujących pogłosek, oraz oświadczenie 
giełdowego komisarza rządowego, zdołało uspo- 
koić nieco umysły poczem kurs tych rent pod- 
niósł się znowu prawie na pari. 

Pomimo tego zajścia jednak, poziom kursowy 
walorów wiedeńskich nie doznał wstrząśnień, 
gdyż kapitaliści, ufni w przyszłość, kupowali 
Akcye kredytowe i walory górnicze. 

Prócz mustrynckich kredytów, cieszyły się na 
targu dla walorów państwowych, żywszym po- 
pytem akcye Ost. Boden - Credit Anstalt. Inne 
akcye, jak Union, Anglo i Laenderbank i Bank- 
Verein pomimo korzystnego prosperowania tych 
instytucyj, były prawie zupełnie zaniedbywane, 
a kursa, przy nader nielicznych obrotach, pozo 
stały prawie niezmienione. Siłniej zaofiarowane 
były tylko węgierskie kredyty, których kurs 
też nieco się obniżył. 

Na targu dla walorów kolejowych panowało 
również usposobienie ospałe przy nieznacznych 
fluktuacyach kursu. Akcye „Staatsbahn* chwi- 
lowo poszukiwane były przez arbitraż, lecz 
z końcem tygodnia obniżyły się do dawnego 
poziomu. Obroty w „Zilbethal* i „Nordwesi- 
bahn“ bardzo nieznaczne. „Buschtiehruder“ i 
„Adria* były przedmiotem liczniejszych zaku- 
pów na rachunek firm peszteńskich i doznały 
zwyżki: pierwsze o 2, drugie o 4 złr. Kursa 
akcyj tramwajowych ulegały natomiast licznym 
fluktaacyom, w miarę doniesień dzienników o 
stanie sprawy, dotyczącej opustu podatkowego. 
Na targu dla walorów przemysłowych panowało 
nader silne i korzystne usposobienie dla akcyj 
nAlpine“, które w ubiegłym tygodniu kupowano 
po kursie najwyższym, od czasu istnienia tego 
przedsiębiorstwa. Korzystna konjunktura dla 
produkcji żelaza zniewoliła nawet najzagorzal- 
szych spekulantów „a la baisse“ do rozwikła- 
nia swych kontreminowych zaangażowań; nieza- 
leżnie od tego poszukiwane były „dlpiny* przez 
dobrze poinformowane koła, oraz przez powa- 
żnych kapitalistów. Po „Alpinach* najwięcej 
faworyzowane były „Böhmische Montan“, które 
w ciągu ostatniego tygodnia doznały zwyżki o 
15 złr. Również poszukiwane i chętnie kupo- 
wane były po wyższych kursach akcye „Pra- 
gor Eism“. W akcyseh „Rima-Muranyer" były 
natomiast obroty nader słabe, gdyż przyszłe 
uknztałtowanie się kursu zależ: przeważnie od 
przyjścia do skutku kartelu żeli na Wę- 
grzech. 4 walorów węglowych poeznkiwane by- 
ły tylko „Briirer*, podczas gdy węgierskie ak- 
cye węglowe były zupełnie zaniedbywane. Ak- 
cye budowlane, dla których spekulacya okazy- 
wała w ostatnich kilku tygodniach tyle zainte- 
resowania, nie 84 już obecnie przedmiotem ja- 
kichkolwiek obrotów, 8 z dotyczących operacyj 
pozostają do zaznaczenia raczej ujemne, niż do- 
datnie rezultaty. . ; 

Targ dla walorów, stale Się proeentujących, 
przedstawia obraz niezmienny; prawie zupełny 
zastój, tak w rentach, jakoteż listach zasta- 
wnych, przy chwilowem tylko zaofiarowaniu 
APA z powodu spadku kursu rent w Pa- 
ryżu. 

Na targu dla walut panowała tendencya ra- 
czej zniżkowa; tylko dewizy na Londyn były 
silniej poszukiwane i trzymały się stale w kur- 
sle, co przypisać należy wieściom, że wkrótce 
nastąpić ma w Anglii podwyższenie należytości 
stemplowej od efektów. 

Z uwagi na regulacyę końeowomiesięczną pa- 
nowało na targu gotówkowym pewne napręże- 
nie, a gotówka była poszukiwaną. Akcepta 
bankowe notowały 47,5 do 41/,%, Za weksle 
pierwszej jakości żądano 4", do 4*/,, za dys- 
kont czteromiesięczny 4'/,%, pięcio i sześcio- 
miesięczny 5 do 574%. U. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 


NOWA REFORMA. 
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galicyjskich, 333 bukowińskich, 625 niemieckich, 
razem 4900 wołów. Płaeono za cetnar metry- 
ezny wagi żywej: wołów opasowych węgier- 
skich wyborowych od £2 do 34%, złr., wyjąt- 
kowo 35*/, złr., średnich od 28 do 31 złr., po- 
ślednich od 25 do 27 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 34 do 37 złr., wy- 
jątkowo — złr., średnich od 30 do 33 złr., po- 
ślednich od 27 do 29 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 36 do 38 złr., wy- 
iątkowo 39 złr., średnich od 32 do 35 złr., 
poślednich od 28 do 31 złr., a wołów włościań- 
skich od 22 do 28 złr., byki i krowy płacono 
od 22 do 34 złr. Tendencya : stała. 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Lwów, 1 sierpnia. (Zelefonem.) Namiestnik 
hr. Piniński wraca 16 b. m. do Lwowa. 

Lwów, 1 sierpnia. (Telefonem.) Substytutem 
zmarłego adwokata Honryka Szydłowskiego i 
zbiegłego Tadeusza Szydłowskiego, Izba adwo- 
kacka mianowała dra Tadeusza Goreckiego. 

Lwów, 1 sierpnia. (Telefonem.) Rusłan do- 
niósł, że ks. metropolita Kuiłowski wrócił 
z Nienadowy do Stanisławowa i objął tamże 
zarząd dyecezyi. Z tego wysnuwa dziennik ra- 
ski wniosek, że ks. Kuiłowski rezygnuje z go- 
daości arcybiskupiej we Lwowie. Ruch Katoli- 
chi przeczy tym nowinkom Kusłana. 

Lwów, 1 sierpnia. (Telefonem.) Rada zawia- 
dowcza kolei Delatyn-Kołomyja- Szczepanówka 
odbędzie posiedzenie dnia 5 b. m. 

Z Tarnowa donojzą, że pociąg pospieszny 
Nr. 8 przejechał na przestrzeni Podłęże-Bierza- 
nów Franciszka Zymanka. Na miejscu nieszczę- 
śliwy zginął. Na miejsce wypadku zjechała ko- 
misya sądowa z Wieliczki. 

Przemyśl, 1 sierpnia. Starostwo zakazało od- 
bycia uroczystości pod krzyżem, postawionym 
ku pamięci Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, 
którą zapowiedziała partya socyalno-demokraty- 
czna i młodzież polska, W zakazie, doręczonym 
p. Witołdowi Regerowi, powiada starostwo: „że 
takie zgromadzenia demonstracyjne sprzeciwiają 
się ustawom karnym“. Zakaz wywołać ogromne 
rozdrażnienie. Skonsygnowano wojsko na głó- 
wnej strażnicy. Policya ma nakaz bezwzględne- 
go postępowania. 

Przemyśl, 1 sierpnia, Pod krzyżem Wiśniow- 
skiego policya wtargnęła między śpiewający 
tłam. Aresztowano Regera i innych. W mieście 
obawiają się rozrachów. Żołnierze policyjni z 
karabinami patrolują po mieście. 

Przemyśl, 1 sierpnia. Oprócz Regera are- 
sztowano także malarza Stanisława Stanio- 
cha. Całe miasto, bez różnicy przekonań poli- 
tycznych, oburzone jest postępowaniem policyi. 
Młodzież odwołała cdezwami zapowiedziany ob- 
chód ku uczczeniu rocznicy narodowej. Dziś 
rocznicę stracenia Wiśniowskiego i Ka- 
puścińskiego obchodzą socyaliści wieczor- 
siem. 

Przemyśl, 1 sierpnia. Aresztowanych ubiegłej 
nocy za kolportaż i lepienie odezw, odstawiono 
do sądu. 

Przemyśl, 1 sierpnia. Wice -marszałek po- 
wiata, dr. Czaykowski i starosta Lani- 
kiewiez, wyjechali do Duabiecka, gdaie de- 
szcze i wylew Sanu sprawiły szkody w wyso- 
kości 10.000 złr. Sama naprawa dróg pochło- 
nie kwotę 5.000 zr. 

Jarosław, l-go sierpnia. W nocy z soboty na 
niedzielę rozlepiono u nas i rozkolportowano 
2000 odezw partyi socyalno - demokratycznej, 
protestujących przeciw rządom hr. Thana i po- 
datkowi od eukru. Nie aresztowano nikogo. 

Sambor, 1 sierpnia. W nocy z soboty na nie- 
dzieię rozlepieno w naszem mieście i rozkolpor- 
towamo kilkaset odezw partyi socyalno-demo- 
kratycznej, protestującej przeciw rządom $. 14 
i nowemu podatkowi. Proponowane zgromadze 
nie na niedzielę zakazał starosta Kieszkowski, 
powiadając w motywach, „że taki temat, jak 
ugoda z Węgrami, nie nadaje się do omówienia 
na publicznem zgromadzeniu*, Przeciwko temu 
zakazowi wniesiono rekurs. 

Podwołoczyska, 1 sierpnia. 
wypadków szkarlatyny. k 

Poznań, 1 sierpnia. Burmistrz Gniewkowa, 
Kowalski, jako kierownik miejscowej policyi, 
kazał właścicielce tamtejszego hotelin usunąć 
z sali balowej portret Miekiewicza (!). 


Zaszło tu kilka 


Wiedeń, 1 sierpnia. (Telefonem.) Minister ko- 
lei przeniósł asystenta kolejowego Alfreda G en- 
tznera ze Stanisławowa do dyrekcyi wiedeń- 
skiej; Kornela Le wiej ga opar x 
łomyi zamianował naeze jem z 

cacb, Władysława Naza 
kę BJ deck naczelnikiem stacyi w 
Iwaniu Pnstem. Linde Maryan naczelnik w 
Dżurynie przeniesiony do Sranisławowa. Asystent 
w Teresinie Stanisław Saporowski miano- 
wany naczelnikiem w Wygnance. Naczelnik w 
Iwaniu Pustem Krzyżanowski przeniesiony 
do Kopyczyniec; naczelnik w Wygnance Juliusz 
Ratkowski do Dżuryna. 

Wledeń, 1 sierpnia. (Zelef/.) Ministerstwo oświa- 
ty odrzuciło prośbę Czechów, aby przyznać pry- 
watnym szkołom czeskim w Wiedniu im. Ko- 
mansky'ego prawo publiczności. Czesi stanowi- 
skiem tem rządu bardzo 8ą rozgoryczeni. 

„Wiedeń, 1 sierpnia. Waener Ztg donosi, że 
minister skarbu zamianował poborcę podatkowe- 
go, Hermana Kellera, kontrolerem głównego 
urzędu podatkowego w okręgu krajowej dyrek- 
cyi skarbu we Lwowie. 

Budapeszt, 1 sierpnia. Władza zakazała wie- 
cu słowackiego w miejscowości O-Tura, 
komitatu nitrzańskiego, motywcjąe swój zakaz 
tem, że z przedłożonego programa wiecu i listy 
mowców, na nim przemawiać mających, wynika, 
iż wiec byłby w stanie zasiać ziarno nienawi- 
ści narodowej wśród mięszanej ludności okręgu 
i podburzyć ją przeciw idei państwowej Węgier. 
Dalej zań przytoczono, jako powód zakazania 
wiecu, okoliczność, że miał na nim przemawiać 
ksiądz Calik, rzekomo znany, jako panslawista. 

Budapeszt, | sierpnia. Aresztowano tutaj pen- 
syonowanego radcę dyrekcji skarbu, nazwiskiem 


~. 


z. m. przypędzono 8392 węgierskich, 550'ġœubics, ponieważ od całego szeregu lat, za 


Ko- | ności 


pomocą fałszywych kwitów, podnosił pensye 
osób zmarłych. 

Budapeszt, 1-go sierpnia. W okręgu Szasz- 
Szebes wybrano jednogłośnie posłem do Sej- 
mau redaktora Vesziego. 

Nowy Sad, 1 sierpnia. Sekta Nazareńszczy- 
ków prosiła o pozwolenie odbycia uroczystego 
publicznego nabożeństwa. Władze na to nie po- 
zwoliły, wychodząc z tego zapatrywania, że 
tylko wyznania przez państwo uznane mogą 
publicznie odprawiać nabożeństwa. 

Zemlin, 1 sierpnia. Wszyscy czarnogórscy stu- 
denci zostali wydaleni z Belgradu i do Zemlina 
odstawieni na koszt gminy tutejszej. Stąd od- 
stawiono ich przez Rjekę, każdego do miejsca 
przynależności. 

Bruksela, 1 sierpnia. Król przyjął ostatecznie 
dymisyę Vande Parebooma. 

Turyn, | sierpnia. Gazzetta Piemontese do- 
nosi, że Rada ministrów oświadczyła się za 
rozwiązaniem parlamentu i ponownem rozpisa- 
niem wyborów. 

Nowy Jork, 1 sierpnia. Z San Domingo 
donoszą, że od czasu zamordowania prezydenta 
Heureaux republika znajduje się w stanie 
rewolucyi. Rząd jest zupełnie bezradny, po- 
wstańcy zaś gotują się do uderzenia na miasto 
Puerta Plata 


§ 14 i podatek od cukru. 

Wledeń, 1 sierpnia. (Telefonem.) Jeden z po- 
słów, członek katolickiej partyi ludowej, ogła- 
sza w Linzer Volksblatt artykał o $ 14 i poda- 
tku od cukra. Poseł ten twierdzi, że opozycya 
niemiecka w ostatnich rozporządzeniach rządu 
znalazła nowy środek agitacyjny. Pomocnem 
jest im w tem ta okoliczność, że nowy podatek 
spożywczy nałożono na artykuł, tak bardzo roz- 
powszechniony (cukier) i że podatek ten wymie- 
rzono bez parlamentu w drodze rozporządzenia 
cesarskiego. 

Ów członek katolickiej partyi ludowej w obe- 
cnem stanowisku opozycyi niemieckiej przeciw 
rządowi chce również widzieć nową postawę 
Niemców wobec większości parlamentarnej. A je- 
dnak — tak pisze ów poseł — większość par- 
lamentarna nie oświadczyła się dotąd jasno 
i ściśle, jakoby była większością rządową, 
w konstytucyjnem tego słowa znaczeniu; z dra- 
giej zaś strony sumiennie dotąd nie zbadała 
Sprawy, albowiem nie jest jej znanem, jakie po- 
wody skłoniły rząd do wydania ustawy o po- 
th od cakra w drodze cesarskiego rozporzą- 

zenia. 


głego tygodnia, 30 wypadków zasłabnięć na 
dżumę i 31 wypadków śmierci. 


Ek a 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADEM E 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Aparaty fotograficzne dla dyletantów. 
Wszystkim, którsy zajmują się fotografowaniem, 
dzisiaj tak rozpowszechnionem i łatwem, poleca 
się firmę A, Molla, c. i k. nadwornego dostawcy 
w Wiedniu, I. Tuchlanben, 9, i przeglądnienie jej 
ilustrowanego cennika, który na życzenie można 
otrzymać za darmo. (1.045 5 5) 


Szkoła dramatyczna 


z dniem 15 sierpnia zostaje <twartą. Zgłoszenia 
uczniów i uczennie przyjmuje się codziennie od 
godziny 3—5, ul. Siemiradzkiego Nr. 8. 


Kierownik: St. Knake- Zawadzki. 


„Flirt“ „Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 591 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 29. 71 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, | sierpnia 1899. 

EM 


Wiedeń, 1 sierpnia. (Telefonem.) Na dzisiej- Renta austryscka A kusi dod ka 
szem posiedzeniu Wydziału Rady miasta, które| 44 renta austryacka złota > 0 0 . . .| 118 75 
trwało do godziny 2, uchwalono rezolucyę prze- |44% koronowa . . 100, 10 
ciw $ 14 i podatkowi spożywczemu od cukru. AA „ węgierska a : sa H 
Uchwalono również wezwać rząd, aby zwołał ” n o RÓW sai gui] — 
parlament i przedłożył do zatwierdzenia cesar- Aiora Banku peja 40 388 50 
skie rozporządzenia o cukrze. Wyrażono ma-|Londyn . . . . . « « . osoon 120 > 
dzieję, że parlament rozporządzeń tych nie za- sia 4, u i 2 
twierdzi. im 2 : j „[20-to Frankówki . . . . ... 9 5k 

Wiedeń, 1 sierpnia. Wczoraj odbyło się tutaj| Włoskie banknoty. | 0 0 0 .. . 44) 45 
szesnaście zgromadzeń kobiecych, | Dukaty + 4 + x a 6! 66 
zwołanych przez kierownictwo partyi socya|-| Węgierskie Losy Premiowe . . . . . . 161 — 
no-demokrtycznej, z celem zaprotesto-| e tureckie |... +. + 2. wt aż 

"W cić J> m zaprotesto-| Akoye Anglobankn . . . . . „wa dg 
wania przeciw podwyższeniu podatku „  Unionbanku . . . . . . . ; 313 75 
od cakra i reformie prawa wybor-| - Daken ZP 24 -- 
czego do Rady miejskiej wiedeń-| « SDOSOONZI e an DA S zj Eh a 
skiej. W ogóle odbyły się te zgromadzenia] * K%e preme oserniewieckij . . . | A 
spokojnie. Komisarze rządowi kilka z nieh je-| ? Kibethal . . . «. . . . . 258) 10 
dnak rozwiązali z powodu gwałtownego tona, œ „ Nordbahn. . . . . . . | 3245, -- 
w jakim mowcy przemawiali. Po zgromadze-| » » P EON JB 44 347, 3 
niach nie przyszło do demonstracyj. a wy Tabara wr 14% 40 

Praga, 1-go sierpnia. Projektowany e dzić |publa . 0. + . . ... 0 OANIDN= 
przez stowarzyszenie cukierników pochód uli- A SE | 
czny oraz mityng, celem zaprotestowania prze- " wę 1 sierpnia 1899. s 
ciw podwyższeniu podatku od cakra, zostały E ii = a sA 
przez policyę zakazane. 4 Banknoty rosyjskie . . . . « « « . . 216] 10 

Berno, 1 sierpnia. Zgromadzenie przeciw $.| Krótka Warszawa. . . . - >- „ | 226] 10 
14, Ba którem miał przemawiać jako referent ar 4 polskie . . -. . - - i ma + 
dr. Adler z Wiednia, rozwiązał komisarz po- | hoy, kredytowe sastrynokłe. | | | |] 243 75 
licyi. Ruble ulims AW. . . . . AJEJE 216) 33 

Du Paty, Boisdeffre i Gonse. Wiedeń, 1 sierpnia 1899. i 

Paryż, 1 sierpnia. Według powszechnej opinii RP. ..-e= . . . - || ARS 
Da Paty de Clam ma być niebawem awol-| Pszenica ma jesień . . . . . .. 8| 51 
niony z aresztn. Żyte na jesień . . . . . . . . . . » a | 

Dzienniki utrzymują, że istota czynu, zarzu- | ape ag - « „AR Ol 
capego Du Paty'emu pozostaje niewzruszoną, | |" * * * * * * * * * "> 
lecz okazało się, że Du Paty działał z rozka-| Cennik Izby handlowej i prze- 


zu generałów Boisdeffre'a i Gonse'a. Ze- 
znania kapitana Cuignet przeciwko Du Pa- 
tyemu złożone były również z polecenia gene- 


mysłowej w Krakowie 
a dnia $1 lipoa 1899 r, godzina 1 w południe. 
——————— [O A ===> 


rała Gonse's. Tym sposobem odpowiedzialność Ar. 0 OT | = tutaj 
spada z Du Paty'ego na obu wymienionych ge- 1. Walsty. Maca || żądają | 
nerałów. i a z, ai Poztockie > 4 of że A „4 75 
Wobec tego dzienniki wyrażają 16, | Marki niemieckie . . . . . . 05 
F + kończenia | Franki papierewe . . . . . ., 47| 60 
iż należy się spodziewać, ło po SOG Bois-|20-% frankówki w złocie . . . | 9.53 | eg 
proces Ww Í do odpowiedzial- 
deffroi p" - du P Il. Listy Zastawnas. 
SES ptkokE 5% Listy zast. prem. Banku hi 
Paryż, 1 sierpnia. Du Paty de Clam zo-|ąt i : p 4110| — LIL) - 
stał wypuszczony na wolność. LE p z m Benku bip. A M 101 50 
A'i% Listy zastawne Bunku kraj, |1 a 
Sprawa Dreyfusa. ig :  |68| = | 98] 50 
Paryż, 1 sierpnia. Figaro ogłasza zeznania Zna DE gal. ir, Kiii- 97| 26 | 98) 25° 
byłego prefekta policyi Lópine'a i kapitana |4% L. sast. gal T. kr. ziom. 41-lstnie | 97| 25 | 98| % 
Freystättera przed połączonemi wydziałami |4% L. sast. gal. T. kr.xiem.S6-ietnie | 95 50 | 98| 25 
j 5 14 ia zawieraj 
dy nosi eg. e ą Ją poj p. Obligasyo | peżyszki. 
większej części znane J i „., |4% Galicyjskie obligacye propinac 97| 35 | 98| 35 
Oprócz tego Figaro ogłasza list pułkownikaj|&% Pożyczka krajowa zr 1878 o |= |= |= | — 
Sandherra z dnia A 7 1895 r., ję pia aa krajowa z r. 1898 + 2a a > 
dzący najoczywiściej, że Dreyias nie przyzna ożyczka miasta Lwowa . - b 
się bytizjcn fuj do winy, a odnośne twierdzenia sł Obligacye komun. Banka k:aj. 700 pr Mi > 
były fałszywe. ) ig Obligacye kdjewa WO 97| 26 | 98| 25 
an 1 sierpnia. Figaro ogłasza kilkanaście r j balowe 
listów Dreyf c a, U ogó w swoim czasie IV. Lesy. żę kd 
do obu Izb parlamentu, a zapewniających o je-| Lesy miasto Krakowa. . - > - — | 27|7 
go niewinności. A PF]. n  Btanistamowa 56) aai 
Paryż, 1 sierpnia. Eclair donosi, że następca V. Aksye. 
Negriera dziś będzie mianowany, Akcyo Banku kredyt we Lwowie. |—- | -|- | — 
Ż fi 7 aa A -catt , 16 | — |386| — 
ólta febra i dżuma. 2 aria wale. da handie i 
: . w $| ~- 
Newy Jork, 1 sierpnia. W schronisku narodo- Akeyo kolei Karela Ludwiki : 20 50 4 50 
wem dla żołnierzy w H ampton, w Stanie] „ kolei Lwów-Czerniowce Jassy. ||387| — |288| 50 


Virginia, rozchorowało się 30 ludzi na żółtą 
febrę, trzech z nich zmarło. 

Bombgj, 1 sierpnia. W Poona dżuma co- 
raz silniej się sroży. W ciągu ostatnich 
dwóch dni było 59 zasłabnięć i 56 wypadków 
śmierci w obozie wojskowym poza miastem, w 
samem zaś mieńcie 301 zasłabnięć i 261 wy- 
padków śmierci. 

Londyn, 1 sierpnia. Wedle telegramu guber- 
natora Hongkongu zaszło tam, w ciągu ubie- 


Korsa są notowane bez kuponu bieżącogo, który się oblicza 


aaobne. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 
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4 Nr. 174 NOWAREFORMA. ' Kraków, 2 Sierpnta 1899. 
=- TM is m C] 
ch ZIE Gotowe wyprawy dla młodzieży szkolnej 4 
Z MEW" po najniższej cenie. Tag 
a I Bielizna damska. Bielizna meska, a 
> W Krakowie, Rynek główny Nr. 6, Szara kamienica, obok kościoła N, M. Panny, Koszule dziecięce z ręcznym haftem . . . . . od złr. 1:65 | Koszule białe z gładkim gorsem . . . . . . od złr. 1:25 e 
= poleca + mą? ubrane z r Bn NT r TE C å "M AE— 
o IS mi 5 r r z i jj Tü Kaftaniki nocne 1 z 4 s. [. JAMEMEBIG Ę 7 ;*z-niękimsgiigoęm . Sm. . „ 30 < 
$ = wieki wybór płótna 1 gotowej BIENZNY & maisi Zo ORGA Ć. - s © —88| „2 kolorowym gorsem (angielski zephir) dg z 
WLASNEGO WYROBU. Spodniee z haftowaną falbaną DM T . | gal £ B. Krawatki S p n a 1:55 = 
UWyprawy ślubne. Wielki wybór białej i kolorowej batystowej bielizny. Nowość! Krawatki Secession. Nowość! "= 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. gop" 7) TOWAR CH -*" wia "OR saa | i i A RE a s 
== + ; | P 
BF- DO WYNAJĘCIA mą ej | Uczeń 


sklep s: H 


z wielkiem wystawowem oknem, przy 
ul. Fłoryańskiej pod L. 25 Wiadomość 
w składzie win ul. Fioryańska 41. 


L. 5586, 1557 1 2 


Doniesienie. 


Zarząd wojskowy zakupi sposobem 
kupieckim 
dla stacyi w Tarnowie: 500 cet. 
metr. żyta; 
dla stacyi w Ołomuńcu: 2200 
cet. metr. żyta. 


Dotyczące wnioski sprzedaży muszą 
być wniesione do c. i k. Intendentury 
I. korpusu najdalej dnia 11 sierpnia 
1899 r., do godz. 9 przed południem, 


Dalsze warunki ogłoszone są w „Ga- 
zecie Lwowskiej“, w „Czasie* i w „No- 
wej Reformie* z dnia 29 lipca 1899 r., 
a nadto można je przejrzeć w c. i k. 
magazynach prowiantowych w Krako- 
wie, w Ołomuńcu i Tarnowie, w filial- 
nych magazynach prowiantowych w Bo- 
chni i Opawie, i w starostwach powia- 
towych leżących w obrębie c. i k. L 
korpusu. 


Z Intendantury c. ik. 1. korpusu. 


Ekonom znający się dobrze na gospodar- 
» stwie rolnem, chowie inwentarza, 
urządzeniu lasu i na narzędziach rolniczych. 
mający świadectwo z 20 lat w jednem miejscu, 
z powodu prześladowania religijnego przybyły 
z rądziną z Królestwa Polskiego, przyjmie obo- 
wiazki ekonoma zaraz lub od 1 września b r. 
L. 8. 25 poste restante Rudawa. 
1561 2 3 


Z chronicznego swędzenia, | 
z wszelkich liszajów, A 
| zwyrzutów skórnych Ų 
| każdego rodzaju, z potu ciała, rąk i nóg,“ 
leczy gruntownie i zupełnie W 


l, 
! „IGHTIOL-SALIGIL" | 
) 


Przez lekarzy wypróbowany. Daje się zasto: 
jsować bardzo dobrze na wszystkich częściach % 


j 
(opłatnie i dyskretnie przez aptekę w Szabat: 
i szållas Nr.23 (Wegry). 13281 7 53 


MIESZKANIE 


składające się z 5ciu pokoi, dużej 
nyży, przedpokoju i kuchni, pod 
L. 9 w Rynku głównym, I. piętro, 
nadające się także na interes, od 
1 października b. r. lub wcześniej 
do wynajęcia. 
Wiadomość tamże. 1441 5 10 


„to... Tapet 


ilampasów 
oszczędzić sporo pieniędzy 23 
niech zażąda 
majnowszych wzorów 
od firmy 1275 6 6 
Erstes Ostdeutsche Tapeten- 
Versandt-Haus 


Gustaw Schlelsing 
w Bydgoszczy 


(Bromberg. Poznańskie) 
dostawca książęcych domów, Rok zał. 1868. 
Przewyższają one szczególnie w tegoro- 
cznej porze nadzwyczajną taniością i zdu- 
miewajacą pięknością wszelkie inne, a na 
żądanie wysyła sių je wszędzie opłatnie, 
Tapety naturell od 6 ct. za zwój. 
Tapety złote od 12 ct. za zwój. 
85 Przy zamówieniu pożądanem jest po- 
danie ceny, w jakiej kto życzy sobie tapet. 


je Po przesłaniu 4 koron można go zaba. | 


PIERWSZY SKŁAD 
maszyn rolniczych 


w Podgórzu 153935 


poleea na sezon: Grabiarki amerykań- 
skie, Zniwiarki. Kosiarki, Cylindry do 
sortowania zboża, Oborywacze, Ple- 
wniki, Młockarnie parowe, konne i rę- 
czne z pierwszorzędnych fabryk austrya- 
ckich i zagranicznych; tudzież Maszyny 
dla przemysłowców, jakoto dla ślusa- 
rzy, masarzy i piekarzy; oraz rowery 
pod bardzo przystęp. warunkami spłaty. 


Przyjmuje do reparacyi wszel- 
kie maszyny i narzędzia rolnicze 
po nader niskich cenach. 


Franciszek Albin i Wincenty Vitez 
w Podgórzu, obok kościoła. 


Z Drakarri Zwiąskewej w Krakowie. 


ti Gi tu- = 5 m A R k 37 
Fyk asi R" i Spółka, Kraków, ia 


JĘ"" eine do my. |; ukończoną najmniej II. kl. gimn. 
Cla gotowe. znajdzie umieszczenie jako prakty- 


Wapno h i ; Paz . : . 
5 osoydraniikodne; polecają po cenach najumiarkowańszych: Farby olejne do podłóg. kant w pierwszym składzie aptecz- 
Antimerulion. Hamu SOWA "| 0. |. JR". [OB UMOWA Farby lakierowe , szybko J|nym w Krakowie, ul. Stradom I. 7. 
Karbolineum. | Na seson podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: schnące. 1584 2 4 
Tektur . | Sztalugi polne składane Kasetki kompletne do malowań | Płótna malarskie na miarę I na i í i ie 
A y Smołowe do pokry Sztalugi polne z siedzeniem, | olejnych i akwarelowych, | bleitramach naoiągnięte, i Lakiery bupaaynaye 3 JE i 
wania dachów. Sztalugi polne szkicowe z pasem | Farby olejne | akwarelowe z róż- | Książki i Bloki do szkicowania, rytusowe do podłóg. | 1 
Smołowiec gazowy i drze- do założenia na ramie, nych fabryk, | Papiery, Kartony i Deszczółki do M k d 28 aznych Kas ogniotrwałych 
Parasole polne, | Palety z drzewa i porcelanowe, malowań, asọ WOSKOWĄ QO ZApUSZ- po cenach fabrycznych oa zł 
wny. Laski BE daro do przyczepiania oaza p waniekich „GORE para Paaru do ita pejsaży, czania podłóg. 50— dostarcza Agencya ham- 
> jakiegokolwiek parasola, Werniksy wszelkie śro do | Wyroby z drzewa oliwnego i jawo- dl . BINZER w. 
yagi na dachy. Kapelusze białe dla malarzy, malowania, | rowego do pomalowania, À Masę francuską do zapusz- SN taka Nr. T1. 850 33 u 
Farby do fasad. . S$" oraz wszystkie inne przybory do malowania i rysowania. WE czania posadzek. 
o o Z a O T | 
Proszek naowady | Papier, Lep i Trzaski na muchy Środki przeciw . . a 
Płaszcze gumowe. "Siatki iw rg a akier tab 
5 w „Zacherlin*, Siatki na okna przeciw muchom. szczurom Lal iż do tablic omocni 


Płachty nieprzema- | Proszek zamor- 
kalne. ski „Andełl'ać:, 


Fi, Proszek perski 
Kalosze rosyjskie. na wagę. 


| ma A gn MA 


Zieliński wo 


w EEralowie, Hynek 39, linia A-B, 


poleca swój obficie zaopatrzony skład wszelkiego rodzaju 
wyrobów optycznych, jakoto: barometrów, ciepło- 
mierzy lekarskich i t. p., baterye | aparaty elektryczne 
lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne. 
| Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od złr. 6:50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
niklowe od złr. 1:25, penzner od złr. 1:50. — Utrzymuje w znacznym wyborze sztuczne 
oczy ludzkie. — Graphophony oryginalne amerykańskie Po 45 złr., 85 złr. 
i 100 złr.; cylindry do tychże ograne po złr. 1-80, nieograne złr. 125. 1428 7 0 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado- 
myślu koło TArrowa. 

a = Środek popularny, w cierpieniach reumaty- 
ET i mr= cznych, goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
I l |: | używany; dostać go można po cenie: Słoik 
A i | | | wę 70 ct., słoik, duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
ZEN Md ib! s większej aptece. 
PRES M Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
— wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado- 
AYN! myślu koło Tarnowa. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy. 
Celem ochrony przed naśladownietwami — 
proszę żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli* i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej- 
szony tu obok się znajdujący. 94 38 0 


Za najlepszy środek do pranla uznano 


LESSIVE PHENIX 


PATENT J. PICOT, PARYZ. 
ww Odznaczony 55 medalarwrni. as 


Pierze Fabryki 
bieliznę KE men na a w Paryżu, 
sam przez się! § PREAL Manada CHATEL NENIO | Bordeaux, 

Bez , Ad Montréal (Kanada), 
mydła, popiołu, Chatelineau 
sody i chlorku (Belgia), 
; ni St. Petersburgu, 
Lessive Phenix E pe 
pierze wszystko Ehrenfeld, 
jak Wacowie. 
najlepiej ! Kis — 
PY 777 HN 53] BEZ CHLORU 
L DOTĄCZANIEM | ES ws", 1 SIARKI. 


Główny skład mają 
"wy e = i 
Bracia Jacobsohn 7 Ezarorie 


LESSIVE PHENIX 


dostać można w Austryi w każdym handlu towarów korzennych i w każdej 
drogueryi w paczkach z powyższym rysunkiem. 1169 10 0 


Fabryka dla Austryi- Węgier w Wacowie. 


Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalin. 

Saszetki, Kamfora, Pieprz biały przeciw molom. 
Tynktura przeciw pluskwom. Środki do des- 

Rozpylacze do tynktury i proszku na owady.|  infekcyłl. 


= 


l . 
4 szko nych z handlu norymbergskiego lub galante- 
Linoleum, Ceraty, ryjnego, biegły w ekspedycyi, zmaj- 


Rogóżki, Chodniki. J| waszęeea te agora 


1554 3 3 


i myszom. 


Tylko zdolny przykrawacz, 


zarazem maszynista, znajdzie umieszcze: 
nie w magazynie obuwia Juliana 
Janczyszyna we Lwowie. 1583 2 2 


Elegancki salonowy garnitur 


i rozmaite inne meble — z powodu 

przesiedlenia tanio do sprzedania 

przy ul. Krowoderskiej 57, I. piętro. 
1585 3 8 


Z dniem 15 sierpnia 1899 r. otwarte zostaną 
krajowe warstaty reperacyjne maszyn 
i narzędzi rolniczych 


pod firma 


Jan Strzelecki & Compagnon Adolf Żondra 


w KROWODRZY pod Nr. 39. 


Do reperacyi przyjmowane będą narzędzia i maszyny rolnicze 
wszystkich flrm bez wyjątku. Oprócz tego na składzie będą maszyny 
i narzędzia rolnicze firmy F. Wichterle, oraz własnego wyrobu. Dla 
wygody P. T. Rolników będzie ma składzie garnitur parowej sześcio- 
konnej młocarni, wyłącznie służącej do wynajęcia. Bliższej informacyi 
udziela obecnie Jam Strzelecki w Kobylanach, poczta Zabierzów 
pod Krakowem. 

Zamówienia na maszyny i narzędzia rolnicze, jakoteż zamó- 
wienia na wypożyczenie młocarni parowej przyjmuje się od dnia 
dzisiejszego i uskutecznia się natychmiast. 1495 85 


——— 


ak lat ubiegłych, ak i w tym roku 
Kolegium XX. Pijarów kra- 
kowskich rozpoczyna 7 dniem l-go 
września jednoroczny kurs przygo- 
towawczy dla uczniów ) rzychodzą- 
cych, mających w roki przy -złym zda- 
wać egzamin do lej kla:y gimnazyalnej 
lub realnej, za opłatą 10 koron mie- 
sięcznie. Wpisywać można kandydatów 
codziennie do godzinie 10ej rano lub 
o 3ej popołudniu. 1547 25 
X. Tadeusz Chremecki, 
Rektor XX. nij. : jw. 


Jan Strzelecki & Compagnon Adolf Zondra. 4 
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skóry i brodawki nsuwa Się w 
bardzo krótkim czasie miezawodnie i 
bez bólu przez proste posmarowanie 
słynnym jedynie prawdziwym 
|Radlauera środkiem przeciw od- 
gniotkom (t. j. salicyl - eollodium) z apteki 
| pod koroną w Berlinie. Karton 50 ct. Skład 
w Krakowie: apt. Redyk; we Lwo- 
wie w aptekach. 769 10 10 


KE” odgniotek, stwardnienie 


Fotografa dla dratorów. 


Uznane za znakomite przyrzą- 
dy fotograficzne salonowe I do 
podróży — nowe niezrównane 


momentalne ręczne przyrządy 


Wodociągi domowe 


tudzież 
wszelkie przybory fotograficzne 
poleca 104% 10 10 


A. MOLL 


c. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu. l., Tuchiauben Nr. 9. 


Nauka bezpłatnie. — Na życzenie wielki illustrowany 
cennik. — Ten dział handlowy założony został 1854. 


ZOO 


z poręczeniem technicznej 
doskonałości, urządza 


i poleca 1541 40 50 
ANT. KUNZ, 


w Hranicach, Morawa 
(Mährisch Weisskirchen). 

Prospekty i obliczenia , 
w przybliżeniu na żądanie 

za darmo i opłatnie. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjew:ki 


